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Nor obyezaiów, zawieraiąc w fobie pras 
widia towarzyfkiego pożycia, . fłufznie mie= 
dzy innemi przodkować powinna. Przeznąe 
Czeni Z,Ć w fpołeczeńftwie, winniśmy znać 
z drugiemi łączące nas związki, na których 
ścifłem zachowaniu zależy dobro ogólne, i 
włafna nafza fzczęśliwość. Prawa, lubo 
naydofkonai(ze, fa tylko hamulcem wy- 
ftępku; lecz prawidła moralne fa podnie- 
tą cnoty- Pierwfze wzbudza w nas boiaźń , 
_ drugie wftręt nawet do zbrodni „  Tamte nie 
każe czynic żle drugim ze wżględu na nas 
 famych, te z wyżlzych pobudek wznieca 
w nas żądze czynić dobrze dla drugich. „a 
- Naród, niefkażonych obyczoiów mie potrze= 
*bowałby prawa; ale czćóm fą prawa beż 
„obyczaiów ? (1) — Pierwfze zawarte fa w 
kfiędze, drugie wyryte na fercu. Pierwfze 
| ftofuie fię częftokroć do mieyfca, czafu, a 
| nawet nafzych fłabościów , drugie we wfzys, 


(D Quid leges fine moribus, Tacit, 
Zabawy przyi'i pox: Pomlll, ` A 
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ftkich wiekach, i we wfzyftkich narodach 
fa nieodmienne iak przyrodzenie . — Lecz 
ażeby te prawidła działały mocniey na fer- 
cu nafzóm, wiele na tém zależy abyśmy pó* 
znali ich głoficielów- Nie dolyć iek -wies 
dzieć iak nauczali, ale iakie włafne była 
ich życie. Ta uwaga była nam powodem y 
"iż kazdą część d/ieika nalzego poczynai:6 
od prawideł moralnych, fadzilismy bydź 
potrzebą łączyć krótka wiadomość o życiu 
pifarzów. — W poprzedzaiącey części umie= 
ściliśmy życie i naukę Sokratefa; w nie 
nieyfzey mówić zamierzyliśmy o Życiu í 
zdaniach Xięcia e la Rochefoucauld . = 
Pewna jek iż ten drugi, maluiąc ludzi ia= 
kiemi fą, nie iakiemi bydźby powinni, bar- 
dziey do rzędu uczonych dworaków, tych 
to głebokich doftrzegaczów ferca ludzkie- 
go, niž moraliftów należy ; ale czy kto uczy 
iak czynić potrzeba, czy kto okazżuie ca 
iet pierwfzą fprężyną działań moralnych; 
zawfże mówi o człowieku , który ieft przed « 
miotem nauki morainey . — Co naybardziey 
gderza, czytaiąc ich zdania , ieft to rożność 
„wyobrażenia, które mieli a cnocie, przy 
zgodności , iaka zachowali w cnotliwych 
wypełnianiu czynów. — Sokrates chciał ue 
tworzyć z cBoty iakieś działaiące iefeftwo; 
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Rochefoucauld anaydywał w miey €zcze 
tylko nazwifko; wiadome bowiem, iż po- 
dług niego, miłość włafna była celaą fpre- 
żyną [praw mafzych. Czytaiąc naukę So- 
kratefay można hę o iego nie badać życiu 5 
nie znając cnót Rochefoucauld, w iego žy 
ciu prywataém; nie możnaby bez w ftrętu 
ezytać zdań iego. O pierwfzym można poż 
wiedzieć, że iego życie dodawało więkfze= 
go blafku jego nauce; a o drugim powto+ 
rzyć, co niegdyś iedna z płci piękney rzea 
kła do Helwecyufza: +, to co WPsn nans 
p czafz, nie warte ie tego co czynifz. — 


KROTKĄ WIADOMOSC 
ożyċiù i żdaniach. 


| Brancifska Kięcia de la Rochefoucdul8 > 


FE... Kiążę de la Rochefoucauld 
urodził fie na początku wieku XVII. — Ná- 
leżał on do tych ofób, które ten wiek, płas 
dny w dowcipy i Bohatery, uczyniły fta» 
n 
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wnym. Jego wychowanie było zaniedba* 
ném, ale przyrodzenie nadgrodziło ten nie- 
'dofkatek. ,, Miał on, mówi Pani Maintee 
non, ryfy fzczęśliwe, poftawą wfpaniałą, 
mało wiadomości , lecz wiele rozumu. s, = 
Dwór Werfalfki był na ów czes fzkołą Po- 
lityki, a Paryż zaczynał bydź ftolicą {maa 
ku i nauk. — Urodzenie, i ofobifte przy= 
mioty Rochefoucauld, do świetney wzy* 
wały go roli» ,, Chwila, w którey wfzedł na 
świat, mówi o nim Suard, (2) była nie» 
fzczęfną dla obyczaiów iego narodu. Potę- 
ga możnych żniżona, i wftrzymywana fa= 
mowładczym i dzielnym ftyrem Kardynae 
ła Richeliego, chciała iefzcze fpierać fię z 
rządem; ale duch niegdyś otwartych fpie 
fków , był zafąpiony: duchem fkrytych pod- 
„ ftepów . L Intryga owych czafów nie była 
podobna dzifieyfzey . — Wpośród obyczajów 
oftrzeyfzych zaprawiała fie na ważniey* 
fzych przedmiotach. Używano iey by fię 
ftać potrzebnym, lub gróżnym, dzifiay za: 
wartą ieft w granicach podchlebftwa i po» 
dobania fie. Dawniey cel iey miał coś fzla- 
chetnego i poważnego ; dzifiay rownie ma= 


-.(a) £ niego po więkfzey części wypilalie 
śmy życie Rochefoucaulo. 
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ła w fwoich widokach iak i fpofobach, py- 
cha i maiątek fa iey fprężyną i krefem. 
Dążąc pierwey do złączenia, dzifiay ufa- 
motnia ludzi.  Niebezpiecznieyfza na ów 
c'as dla rządu, trudniła i tamowała iego 
poftepki! dzifiay przychylna władzy drobi 
tylka dufze i fpadla obyczaie. Na ten czas, 
równie iaki teraz. kobiety były iey celnem 
narzędziem, lecz miłość, łub to co tém 
czczono imi niem, miała pewny rodzay 
świetności, który iefzcze zachwyca. — Na- 
bywała ona nieco blafku miefzaiąc fie do 
fpraw ważnych, maiących dumę za przed- 
miot; gdy tym czafem  zalotność dni na- 
fzych, poniżywfzy fię- fama przez pozio- 
mość widaków.  iakiemi fẹ zaymuie, po- 
niżą chęć flawy, i ley zaiękych pragnie» 
niem.  Smierć Kardynała Richeliego ocu= 
ciła duch uśpiony zaburzeń, i czyniła mo» 
Żnym nadzieię korzyftania z tey chwili. — 
Ruch powfzechny i zalotność wciągnęły 


„Rochefoucauld w woynę zwaną  Proca- 


rzów (5). Woyna śmiechu godna — dziala- 


- (3) Tak nazwany fpifek we Francyi prze» 
ciwko dworowi, araczey przeciw Kardynało= 
wi  Mazaryniemu w czafie. małoletności Łu- 


dwika XIV. Giwa tego fpifku byli Pan de Bes 
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na bez przedmiotu, bez układu, bez wae 
dza, maiąca za fprezynę kilku ludzi, ra- 
czey  burzycielów niż wyniofłych , zmordo- 
wanych nieczynnością i poflufzeńftwem. 
W dzięki i dowcip Xiężny Łongucyille do: 
kazały na Rochefoucauld, że fie chwycił 
gokofzanów ftrony. Ranny w potyczce S. 
Antoniego zwaney , utraciwfzy wzrok ną 
czas mieiaki, przytoczył do fiebie nafiępne 
dwa wierfzę z tragedy! Alcyony przez Dy» 
ryera : 


Pour meriter fon cocuts pour plaire © fe 

beaux yeux, : - 

Foi fait la guerre aux rois; je laurois faite 
©, aux diec > 2 

_ Chcąc pozyfkać iey ferce, 1 rzut oka 

rogi, | 
Wiodłem woynę z królami; toczyłbym ią. 
z Bogi. Ta 


-  Porożniwízy fię potóm z Panią Longue- 
wille, tak przeiftoczył te wierlze: 


anfort, i Xiążę Je Conty > å pierwfzą iega 
ifkrą Kiężna de Longueville ftawna' piekno- 
ścią 1 igtrygami. 


ZĘ ki 
Pour ce coeur imeonitant,, qu* enfin je con- 
nols mieux:y ; 
Pai foit la guerre gux rois; j'en ai perdu 
les yeux. 
4 į 
Dla ferca, które z czalem bydź zmiennćm 
poznałem, 
Wiodłem woynę z królami , oczów poftrada- 
łem» : zę 


Rochefoucauld tak łatwo opuścił klike, 
jak fe dał łatwo w nią wciągnąć. Przypi- 
fnią to niektórzy wrodzonemu jego waha- 
miu fię; lecz zdaie fię, iż można. wcale 
inną tego poftępku znaleść przyczynę. z 
wrodzoną przyiemnością., z łagodnemi oby= 
czalami, fmakuiąc w zalotach trudno mu 
było. uchronić fię kliki wśród dworu, gdzię 
wfzyftko miało ducha kliki ; i gdzie nie mo- 
žna było zołać oboiętnym, by mie obwie 
niano przyaaymniey o-fłabość . Ale z tą 

- wyżfzością, rozfądku., „z tą -furową cnotą. 
z tym. prawdziwym rozumem, zgodnym i 
wważającym, który mu przyznawali wfpół- 
rześni, iak mógł „zgadzać fe długo: z tym 
związkiem, gdzie dobro powfzechne było 
tylko pozorem, A gdzie kazdy nióf „tylka. 

OC fwoię namiętności, I ofobite. widoki bez. 

X 


żadnego celu: pat foeohiega” użytku; gdzie 
nayważniey(ze do czynienia odbywano bez 
zadney przyzwoitości „4 bez prawideł; gdzię 
mayważnieyfze  fprawy poświęcano naylie 
chfzym pobudkóm y równię rząd iak i ra- 
zum hańbiącym. 

Duch kliki iek w przyrodzenia rządów 
wolnych. Fam tylko zgodzić fię może z 
enota i prawdziwą miłością kraiu.- Naród: 
zawiftny fwoiey wolności, wyftawiać muń 
częfiokroć związki przeciw związkóm gro- 
zącym równości. “W monarchiach nie mas 
iac tych pobudek fiuży tylko za żywioł du- 
mie z dobrym rządem niezgodney.  Pfuie 
on tam nahoną cnót wfzelkich, chociażby 
mógł rozwinąć/ przymioty Święte, które 
cnotóm ftalyby fie podobne . — Nie“ mógł 
tego nie czuć Rochefoucauld . A A 
„w ciągu fwego zycia chwytał fie Rron, w 
których iego 400 5 i iego związki zda» 
wały fie go trzymać > mimo iege wolę; wie 
dać iednak, iż: fkłonność iega charakte- 
"ru wracałą go zawfże życiu fpokoynemu; 
gdzie fię “nakoniec ufkalił, i gdzie umiał ko- 
rzyftać z wdzięków fizyków, i _xolkofzy 
rozumu. 

Znana ieft rola przylaźń, co go łączy» 
taaz da zgonu: z Ponia Lafayette, którey 


ac 
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dóm był fchadzką nayznakomit(zych w fto- 
licy ofób, przez imie, przymioty, rozum 4 
obyczayność . . Wśród tego dobranego fpo- 
łeczeńftwa zrobił fwóy Pamiętnik , i Uwagi 
moralne. ` 

- Pamiętniki iego fą pilane z wytworno- 
ścią fzlachetną , i wielką: (żezerością ; lecz 
wydarzenia, co fą ich przedmiotem tracą 
dziś wiele z wartości, iaką miały na ów 
czas. Bayle ie przektadał nad komentarze 
Cezara, lecz- potomności odmienne o tem 
wcale ieft zdanie. Wolter, w uwiadomie- 
niu o pifarzach wieku Ludwika XIV. tak a 
mich mówi: ,, Pamiętniki Xięcia Je la Ro- 
a ehefoucaula fa czytane, i na pamięć u- 

4, mieia iego zdania. - W famey iRocie ta 
4 dzieło zrobiło mu fławe.,, — Nie będzie» 
my go chwalić iak przytaczając znowu P. 

WŻoltóżć ; -Jakież bowiem pochwaiy mogły: 
by mieć więcey wdzięków rpowagi! — „Jes 
+, dno z dzięł, mówi ten wielki człowiek , 

s które fię<naywiecey przyczyniło 'do u- 
‘a kfztałcenia fmaku' w narodzie, (4) i da 
» dania ptawdziwego ducha zwieęzłości i 
„„rzeczywilości, był mały zbiór prawideł 
„, Francifzka Rochefoucauld. Chociaż pra» 


p o z ww 


(4) Wiek Ludwika XIV. Rox: 32. 
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„ wie iedna ieft tylka prawda w tey khac 
a 2ce, iż miłość włafna ieft f(preżyną wfzy: 
s ftkiega, iednak ta myśl pod tylu różne» 
p, mi okazuie fię widokami, iż prawie zas 
3s wfze ieftuderzaiącą. Jef to nie tak kfią> 
„,żka, iak wątek do ozdobienia kfazki. 
„; Fen mały zbiór, chciwie czytany, przys 
» zwyczaił do myślenia, i zawarcia fwoich 
a myśli w zwrócie żywym, zwięzłym, i Wys 
„,twornym. Była to zafługa , którey nikę 
„; przed nim nie miał w Europie od odrodze» 
„, nia fię nauk. syi Te dzielo wyfzło. nay» 
przód bezimienne — wznieciło wielką ciez 
a mać — czytano ie z-chciwością, i poe 
wftawano na nie z zapalczywością. Częfto 
ie przedrukowywano, i na wiele ięzyków 
tłómaczomo. Było ono powodem do wielu 
dzieł ianym.  Wfzędzie i w każdym czafie 
znalazło dziwicielow. i krytyków. To dzie; 
ło zda fię bydź piętnem nayfzczęśliwizych. 
poftępków rozumu ludzkiego.» cir 
Ofkarzono Rochefoucauld. e, uwłaczanię 
przyrodzeniu ludzkiemu, Sam Kardynat 
Retz wymawia mws, iż nie dofyć wierzył w 
cnotę. Ten zarzut może mieć gront nieia- 
ki, lęcz zdaie mi fię, iż go pofuniono za 
nadto, Rochefoucauld wyftawił. nam ludzi 
iakiemi ich widział. Czas politycznych. za- 


ZĘ 
kłoceń naywiękfzą daie fpołobność . pozna 
nia ludzi, i więcey pobudek ich uważania . 
W tem to bezultannćm igrzyfku namiętn0ę 
ści ludzkich  odfłaniaią fę charaktery — 
fiabości ftrzeżone wymykaią fe — mafką 
fpada — ofobitość miefza ię do wfzyftkie- 

o. włada wizyftkim, i pfuie wfzyftko. 
- Człowiek tylko. niefkażoney i utwięrdzoe 
rey fławy mógł fię podobnie ważyć oczer= 
niać zrzódło czyanościów ludzkich. „Jakoż 
Rochefóycaul0 dawat przykład cnot wizy: 
ftkich, których był nawet zdawał fie. za» 
przeczać. Podług niego przyjaźń nie ieft 
nic więcey iak zamiana pofługi; nie było 
jednak czulfzego , wiernieyfzego; | mniey 
famotnego nad niego przyiaciela. — s, Od- 
waga  ofobifta, mówi Pani Maintenon 3 
zdawała mu fię bydź fzaleńftwem, i mała 
z tem fię ukrywał; był iednak bardzo od- 
ważnym .;, — Dał dowody naywiękfzey wa- 
leczności w oblężeniu Bordeaue, i w. po- 
tyczce S. Antoniego, o którey rzekliśmy 
00 Ra" 

*  Dożył., podefziego wieku, ale w nim dos 
znał  nayokropnieyfzych dolegliwości du- 
fzy i ciała: „. W iednych pokazał czułość . 
naytkliwfzą; w:drugich nądzwyczayną fta- 
łość. ` W utracie tylko miłych mu ofób od- 


IŁ 
Rępytwało go męftwo. Jeden z iego fynów 
zabity w przeyściw Renu, drugi tamże žo- 
ftal ranionym. Pani Sćvignć, przytomną 
będąc wynurzenia iega uczuciów w tém 
okropnem. zdarzeniu, powiąda , iż w poró- 
wnaniu lego ferca, poczyta za nic iego przy- 
jemność i dowcip. — „Podegra go dręczy= 
ła w oftatnich latach i iego życia, i umarł w 
naynieznośnieyfzych. bolach. Pani Sévigné, 
którey czytaniem, i przytaczaniem znużyć 
fie nie podobną, tkliwym fpofobem ry fuie 
gftątnie chwile życia tego fławnego czlo- 
wieka. —,, Start iego, mówi, godzień iefk 
a,podziwienia. Dobrze przygotowany co da 
» s ftmnienia , z refztą iakby fzło a chorobe - 
‘as i śmierć oboiętney ofoby, wcale nią nie 
a był tknięty «i m Nie nadaremnie - czynił: ua 
„» wagi całe {we życie: tak fię przybliżył do 
1. tey oftatniey chwili, iż nic dla niego ami 
s, obcego, ani nowego, nie miała. ,, 

Umarł x680 roku zofawiwfzy ftrapioną 
rodzinę i przyiaciół niepociefzonych, 

Przodkowie iego świetne mu zofławili 
imie. Z nowym blafkiem oddat ie potom- 
kóm godnym powiękfzenia flawy. Sa przy= 
mioty. prawie dziedziczne. w niektórych do- 
mach. Nie pochodzi to ztąd, ażeby przyros 
dzenie było przychilnieyfze iednym, z nich 
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jak drugim, ale że przykłady domowe lą 
dzielnieyfżemi nad obce, i że pamięć flas, 
wy przodków ieft*iey podńietą w potom- 
kach. Takim byt Rochefoucauld dla fwo- 
ich . Miłosć nauk i ludzkości zdała fie bydź 
nieodłącznym w domu iego przymiotem, 
ze wlzyftkiemi cnotami dawnych obycza 
iów , łącząc cnoty czafów oświeconych. Mo. 
glbyśmy tu wielu fzanownych meżów przy- 
toczyć z tego imienia, ale zamierzyliśmy 
dać wiadomosć o życiu ofoby, nie zaś pi 
fać hiftoryą iey domu. Hołd jednak win- ` 
ny cnocie i zafługom nie każe nam przemi|- 
czeć iednego z potomków Rochefoucauld , 
który w tegoczefnem zaburzeniu Frascyi 
Rat fię ofiarą praw ludn , i miłości towarzy- 
fkiego porządku. ma Zbrodnia przebaczyła 
mu doftarków, bo te były prawie włafno» 
ścią ubogich: Darowała mu, iż pochodził 
z Xiązęcego rodu, bo ta doftoyność niknę: 
la w afobiftych iegó przymiotach; ale fu» 
 rowey nie mogła przebaczyć mu cnoty (5), 
j i : 


am 


(5) Sławny Dolomueu pilał iego pochwałę, 
która tem iefk fzacownievfzą, iż byla zrobiona 
| w czafie, gdzie glos wzniefiony za przylacielem 
niewinnie zgubionym, był wyftępkiem ściągać 
iącym karę wygnania lub SMIECI « 


+ 
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Jeżeli prawdziwa wielkość fzlacheetwa 
żależy na tem by dawać wfzyftkim obywa 
telóm przykład miłości krat, by w oby* 
czaiach łączyć fkromność z godnością, by 
nie użyć wziętości, malątku, władzy na- 
wet famey, którą cnota daie, iak tylko aby 
czynie, i zachęcać do czynienia dobrze; 
czuć zalfługę w każdym rodzaiu, i wfpierać 
ią z gorliwością; nie dobiiać fię o godno= 
ście lak przez zafługę i przymioty, żyć w 
fwoiey wlafności dla pobudzenia do pracy, 
i przemyfłu; dla bronienia fwoich podda- 
nych przeciw ucifkóm, dla wfparcia w nie- 
fzczęściach i nędzy: wielcy, prawdziwie 
godni tego imienia, bez wątpienia byliby 
rzadkiem. | 
> x z 
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t, o co my bierzemy ża cnoty, częfkó” 
kroć ieft tylko zbiorem rozmaitych czyn» 
nościów i widoków , które los. albo nafz 
przemyfł urządzić umieją; i nie pochodzi 
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tà 


to zawfże z męftwa i czyftości, że mę- 


fzczyzni fą odważnemi. a kobiety nie- 
fkażonemi. 
Miłość włafna iet naywiękfzym pod 
chlebcą « j 7 

Pomimo wfzelkie odkrycia, iakie zro- 
biono w krainie miłości włafney, wiele 
tam iefzcze pozofkaie nieznaiomey ziemi . 
Namiętność robi częftokroć głupca nay« 
ztęcznieyfzym człowiekiem, a zręcznych 
nayglupfzemi . 

Trwałość nafzych namiętnościów rownie 
od nas nie zależy lak trwałość życia nas. 
fzego. 

Namietnošć iedna rodzi częftokroć dvu- 
ga przeciwną fobie: z łakomftwa pocho- 
dzi niekiedy rozrutnośś, a z rozrzutno* 
ści łakomfiwo ; ftaie fię częftokroć fta» 
łym przez fłabość , a zuchwałym przez 
bbiazń. 

Nafza miłość włafna fnadniey znofi przye 
ganę nafżzego fmaku niż nafzych mnie- 
maniów . w 

Kiedy nas porzucałą przywary , podchle= 
biamv fobie, że my ie porzucili. 

Chęć pokazania fię zręcznym, częfto: 
kroć bydź nim przefzkadźa . 
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vo. Cnota nie pofzlaby tak daleko, gdyby 
ley nie towarzyfzyla prożność . 

ix. Wady dufzy fą iak rany ciałaj. mimo 

| wfzelką faranność zagoienia onych , bli. 

zna zawlze zoftaie , i co chwila je fk w nie- 
biefpieczeńftwie otworu » 

ia. Pamięć krzywd i dobrodziey iw równie 

** jek w ludziach mie trwalą: częftokroć 
nienewidza tych co ich zobowiązali, a 
przefiaią nienawidzieć tych co ich fkrzy» 
wdzili«  Uflność nadgradzania za dobre, 
i mfzczenia fię za zie zdaie fie bydź im 
jarzmem, którego znofić nie lub'ą długo. 

13. Łafkąwość Xiaząt ieft częftokroć tyl- 

(ko polityką dla zyfkania przychylności 
ludu. . 

14. Owa łafkawość , z którey robią €no» 
tę, raz jeft fkutkiem proznosci , niekiedy 
niedbal twa, częftokroć prożni, a pras 
wie zawfze tych wfzyftkich trzech razem : 

t5: Umiarkowanie ieft boiaźnią ściągnie- 
nia na febie zawiści i wzgardy, na iakie 
zafłoguią ci, to fie upaiaią fzczęściem. 
jeft to prożoa okaaałość mocy nafzego 
um fu. Nakoniec, umiarkowanie ludzi 
w naywiękfzem ich wyniefieniu ief ża- 
dzą okazania fię wyżlzemi. 5 


16. 


1% 
46. Wfzyfcy mamy dofyć mocy do zniefie- 
nia cudzego niefzcżęścia. | 
43. Stałość mędrców, ieft tylko fżtuką ża- 
warcia ich niepokoiów w glebi ich ferca . 
ug. Ci krórych wiodą ma fracenie, udaią 
niekiedy ftałość i pogardę śmierci; lecź 
w iftocie, ieft to tylko boiaźń okazania 
fię ianemi. Można powiedzieć, iż ta fta- 
łość ita pogarda ieft tem dla ich umyfłw, 
czóm ieft, na ów czas dla ich oczów okro- 
pne żawicie. (bandeau) 
tę. Chlubiemy fie częftokroć ż natiietno= 
ściów naywyftępnieyfżych nawet; lecz 
Zazdrość ieft namiętnością lękliwą i wfty= 
daa, którey fie nie śmie nigdy ukażać . 


zo: Każdy fie ufkarza na fwoią pamięć = 


(nikt na fwóy rożfądek. 
ż1. Gdybyśmy famy nie mieli przywar, nie 
tyle mielibyśmy ukontentowania uważać 
ie w drugich. A 
22+ Bladzi ten co mniema , Że żnaydzie w fo= 
bie wfzyftko tak, iż beż innych obeyść 
 fię może; lecz bardziey ten błądzi, któ- 
- ry myśli, iż inni bez niego obeyść fie nie 
Mogą : ; 


kg. Glupftwó nas śledzi w każdey porże žy=- 
„cia. Jeżeli kto żdaie fie bydź mądtrybi 


e 


Zabawy przys i poź ; Tom ill, 


- 
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to dla tego , iż iego głupftwa fą umiarkos 
wane do iego mpienia i wieku. 

24. Snadniey fie ogranicza nafza wdzię» 
czność , niżeli nafza nadzieia i żądze . 
as. Poważność iefk fztuką ciała wymyślo« 

ną na pokrycie przywar rozumu. 

a6. Nieprzytomność zmnieyfza namiętno= 
ści mierne, a pawiękfza wielkie , tak iak 

wiatr co gafi świece a roznieca płomień o 

ay. Kiedy wychwalamy czułość dla nas, 
nafzych przyjacioł , mniey to fię to dzie» 
ie przez wdzięczność , iak dla okazania. 
nafzey wartości. 

4%, Niemniey czeftokrość: potrzeba zręcźnó+ 
ści umieć korzyftać z rad dobrych, iak 
famemu fobie dobrze radzić : 

ag. Lubieniy tych zawfze, co nas podziwia= 
ią, ale nie zawfze tych s których 'podzie. 
wiamy » 

go. Wdzięczność wielu ludzi iek tylko 
fkrytą chęcią odbierania więkfzych de= 
brodzieyftw , 

gi. Dokąd fię zuayduieny w ftanie czy 
nienia dobrze , póty mie znamy niewdzię= 
cznych « 

ga. Ci tylko lękaią fię bydź wzgardzonemi p: 
krórzy fa godni pogardy . 

ga. Wielka część ludzi maią, iak rośliny , 
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przymioty tkryte, które przypadek od- 
krywa. 

34, Tym zawfze dobry przyznalemy rozfą- 
dek , którzy fą zdani; nafzego. 

gg. Ze wizyftkich przywar, do których fiè 
przyznajemy nayłatwiey , ieft leniftwo : 
zdaie fię nam, iż pofiada cńoty fpokoy- 
ne, i że nie wytepiaiąc innych; zawiefza 

© ich tylko działanie. 

g6. Wiele rzeczy nie żądaliśmy Żż npra* 
gnieniem, gdybyśmy dofkonałe znali cze> 
go żądamy: 

gy. Starość ieftto tyran ; co pod utratą zy: 

— cia zakażuie wfzeikich uciech młodośc: - 

gg. Jakakolwiek ieft złość ludzka. nie śmie 
fawnie powftawać na cnote; i kiedy chce 
iey fzkodzić, udaie, iż fądzi bydź lą fale 
fzywą, albo iey przypifuie zdrożnoście . 

. ġo. Nie mamy dofyć w nas fiy powodować 
fie całym nafzym rozumem. | 

40. Ńigdy człowiek nie ief tyle fzężęśliwy; 
lub niefżczęśliwy , iak fobie wyftawia.. , 

åt. Mało ief tak roftropnych by przeno> 
fili pożyteczią nagane nad podeyrżaną, 
pochwałę. y 

43. Lubiemy zgadywać myśli drugich j = 
nie lubiemy by zgady wano mir o 

à 
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45. Los nikomu bardziey nie zdaie fie bydz 
ślepym, iak tym, których omiia. 

44, Z lofem tak iak ze zdrowiem obchodzie 
fie należy; użyśwać go gdy ieft dobry » 
bydź cierpliwym gdy żły, i nigdy wiel- 
kich nie używać leków bez naygwałto» 

,  wnieyfzey potrzeby. A 

45. Nic fie tak hoynie nie daie iak rada. 

46. Przyrodzenie daie zalety , los ie rozwiia. 

47. Królowie czynią ż ludzmi iak z p'enięs 
dzmi : nadaią im wartość iaką chcą, i 
trzeba brać one podług ich biegu , a nie 
podług prawdziwey ich ceny. 

48. Jakkolwiek bądź nadzieja ieft zwodnie 
cza, iednak prowadzi nas drogą przys 

:ı iemną do krefu dni nafzych. 

49> Bardziey nas wftydzić powinno niedo» 
wierzanie przylaciołom nafzym , niżeli 
ich zdrada. ` : i SEa 

go; Nafże niedowierzanie ufprawiedliwia 
obłudę drugich. 

51» Jeft to znak zimney przylaźni nie dos 
firzedz oftygnienia w niey nafzych przy« 

_ — lacioł. 

gą. Chwalemy pow fzechnie, aby bydź chwaa 
lonemi:. e i ; 

gz. Odmówienie pochwały , ieft ządzą bydź 
chwalonym dwa razy » 


= 
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54. wi bydź mądrym dla drugich, niż 
dla fiebie *famego . 


55. Naypewnieyfzy środek bydź ofzuka- 


nym, fądzić fię bydź zręczniey(zym od 
innych, 

56. W zawiści więcey ieft miłości włalney 
aniżeli kochania . 

sq. Kobietom łatwiey ieft przezwyciężyć 
namiętność niżeli zalatność . 

58. Kobiety , po więkfzey części, nie dla 
tego opiakuią ftratę kochanków , ażeby 
ich kochały, ale żeby fie okazac bydzź 
 bardziey godnemi kochania.. 

59. Przyczyna dla którey wiele, kobiet fa 
nieczułemi na przyiaźń ieft ta, że przy- 
iaźń zdaie fie bydź im niefmaczną po. 
zakofztowaniu miłości.. Be 


'60. W pierwotnych namiętnościach kobje- 


ty lubią kochanków , w drugich. lubią mi- 

„ łość. 

6r. Nie należy fądzić o ludziach przez ich 
przymioty, ale. przez. fpolób, iak ich uży 
waia. 

62. Łatwiey. ief poznać człowieka w pas 
wfżechności, iak w fzczególności.. 


Ej 
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P o nauce obyczalów, ma pierwfzeń twa 
wiadomość dzieiów.  Pierwiza ieft Śwież 
tném znamieniem ufńłowań człowieka ; drua 
ga ukazuie iego poftęp na drodze udo/ko= 
nąleń, moralnych. (1) Ze zaś hiftorya czło- 
wieka zawiera dwa wielkie okrefy, w któe 
rych on prawie byt fwóy przemienił, pog 
fanowiliśmy więc pierwey ukazać go tas 
kim, iakim wyfzedł z rąk przyrodzenia y 
nim przyidziemy do rzędu, iaki on zaiak 
w tym iefteftw żyjących przeftworze . Nie: 
moglismy lepiey uiścić nafzego zamiaru. lak 
przytaczaliąc wylątek z fławnego Buffona ę 
(2). którego, fprawiedliwie zwać można przy 


Cı); Użyliśmi tu wyrazu iednego z dzifiey- 
fzych nalzych pifarzów , który mógły powie» 
dzieć o dziełach fwoich , co rzekł niegdyś: Ze- 
usis o iednym z fwoich ebrazów: -» Łatwiey 
mu przyganiać, niż go. naśladować . ; 

(2) Hiftoirę naturelle. de. P ROMME, 


pr 
godzenia pifarzem. Tiómaczenie: tego wy= 
jątku tym będzie przyiemnieylzćm dla czy= 
telników, że jeft płodem piora plci pię* 
- kney » 

» Przypominam fobie tę chwilę , peiną rar 
dości i pomiefzania, w którey po raz pier- 
wfzy uczulem byt móy ofobliwy ; — nie wie- 
działem czóm ieftem, gdzie ieftem, i zkąd 
fie wziąłem. — Otworzyłem oczy , — co zde 
„nadmiar uczuciów ! światlość , fklepienie nie- 
bios, zieloność ziemi, kryfztał wód, wizy+ 
ftko mnie zaymowało , ożywiało. i tworzyła 
czucie niepoięte rofkofzy; m~ zdało mi fię 
z pocątku, iż te wfzyftkie przedmioty by- 
ły we mnie, ifkladały część mnie famega « 

Utwierdzałem fię wtey pierwotney my- 
śli, gdy oczy zwróciłem na fłońce: blafk 1e= 
go mnie razil, zamknąłem, niechętnie zrzee 
mice, i ból lekki uczułem. „ W tym ftanie 
ciemności zdało mi fię, że calą moię utrae 
cilem ifność. Zafmucony , przejęty zdzi- 
wieniem, zamyśliłem fie nad tą wielką zmia-. 
ną, gdy nagle iakieś uftyfzałem brzmienie ;. 
— fpiew ptaków , fzeleft wiatru robily zgo% 
ność, którey dźwięk miły w głębi mego. 
porufzyl mnie ferca. Słuchałem czas długi » 
i wkrótce byłem przekonany , ze tą harmos 
aia byłem ias. | 
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Baczny , zajęty cały tego nowego bytu ra» 
qdzaiem, zapomniałem iuż o światle, tey dry- 
giey części moiego iefteftwa , którem był 
uczuł za pierwfzem otwarciem mych OCZÓW > 

«Co za radość widzieć fe pofiadaczem tylu 
świetoych przedmiotów! mole ukontento= 
wanie przewyzfzyło to wfzyko com uczuł 
pierwfzy raz, | zawiefito ną chwilę nieiąkę 
fkutek czarniący brzmienia. l 

Rzucałem wzrok móy na tyfiące różnych, 
przedmiotów, — poftrzegłem wkrótce, iż 
moglem ie gubić i znowu znaydywać , że w 
mocy moiey było nifzczeć i odtwarzać te 
część piękną (amego fiebie, a chociaż iey 
ogrom zdał fle bydź niezmierny przez wie- 
łosć odmiany światlą, i rozmaitość kolo- 
rów; poftrzegałem iednak, iż to wfzyftko 
było zawartem w części moiego iefteftwa. 

Zacząłem patrzeć bez boiażni, i fiuchać 
bez pomiefzania, gdy z lekkim zionem oży= 
wnego powietrza uczyłem, zapachy „ które 
ro:lały w (ercu mem fłodycz, i daly uczuć 
miłosć famego fiebie . e 

Miotany tylu uczuciami, przenikniony 
zofkofzą tak wfpaniałego i pięknego bytu, 
'zerwałem fie nagle, i czulem, ze mnie pioa 
fa moc niewidomą: 
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Zaledwo: zrobiłem. krók ieden,* nowość 

moiega fanu. zrobila mnie n eruchomym ; 
— moie podziwienie było niezmierne; — 
rozumiałem, że byt móy ucieka; — ruch , 
który czyniłem , pomiefzał przedmioty ; zdało 
mi fe; że wizyftko było w zamiefzaniu: 

„ Ściągnąłem reke ku głowie, = dotkną- 
łem fię czoła i oczów ; przebiegłem calę mo- 
ię poftawe; ręką moia zdała mi fię bydź 
wtedy celućm narzędziem molego bytu ; — 
"to co w niey czułem, było tak wyrażne i dos 
ktadne, rofkofz która ztąd pochodziła , była 
tak dofkonałą w porównaniu rofkofzy fpra- 
wioney przez świątlo i brzmienie, że fię caiy 
przy wiąząłem do tey ważney części moiey 
koty, i czułem że moie wyobrażenia. na- 
bieratv głębokości i rzeczywiftości. 

Wfzyftko czegom fię ną fobie dotykał, 

oddawałą czucie zą czucie, a kazde dotknie= 
cie tworzyło w mey dufzy wyobrażenie po= 
dwóyne. R$ SA 

_ Niedługo poftrzegłem , Że ta władza czu- 
cia byłą rozlaną po wfzyfikich częściach 
moięy iftoty; poznałem wkrógce. granice 
moiego bytu, który z'razu zdał mi fię byqdź: 
w rozległości niezmierny . i 

_Obeyrzałem moie ciało, fądzitem bydź ie 
przeftworem niezmiernym, i tak wielkim, 
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że wlzyftkie przedmioty wpadaiące do g- 
czów moich, zdały m fię w porównania 
bydź tylko punktami świetlnemi. 
Rozważalem fiebie czas długi, pogląda- 
łem na fiebie zradością,  wiodłem wzrok 
móy za ręką, i uważałem iey por ufzenia, — 
dziwne o. tym wfzyfekim mialem wyobra». 
zenia; — rozumiałem „iż porufżenie mey ręe 
ki była tylko rodzaiem znikaiącego bytu, 
naftępftwem rzeczy podobnych, zblizyłem, 
ia do oka; na ów. czas zdała mi ffe bydź. 
więkfzą 'od całego. ciała, odeymuiąc wzroe 
kowi memu miefkończoną liczbę widoków o 
Zacząłem wątpić o saeczy wieści amy- 
flu widzania, myślałem. czy on nie ieft tyle. 
ko omamieniem ; widziałem dokładnie, iż 
ręka moia była tylko małą cząftką moiego. 
ciała, i nie mogłem poiąć iakby fie powię=. 
kizyć: miała, do ftopnia niezmierney, W iaa 
kim mi fiẹ okazała wielkości; pofanowi= 
łem więc nie wierzyć iak tylko dotykaniu s. 
które mnie iefzcze nie zawiodło, a. nie dos 
. wierzać innym fpofobom fądzenia i czucia. 
Ta oftrożność ftała mi “fie użyteczną ; m 
adnowiłem ruch móy, i fzedtem z. podnie= 
fioną głową ku niebu ;) trąciłem fię z lekka 
o palmowe drzewo; _przeftrafzony uiątema. 
ręką te obce cialo.» takim bydź ie fądziteną p 
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albowiem mi nie oddato czucia za m 
odwrócilem fię z niejakim wftrętem, i pos 
znalem, pierwfzy raz, iż oprócz mnie iefzcze 
goś bylo. ś 

Te nowe odkrycie działało na mnie wię” 
cey niż wfzyftkie poprzednie ; ledwo fiẹ 
ulpokoić mogłem; 2 zaftanowiwfzy fe nad 
tóm zdarzeniem wniofiem, iż równym ipo 
fobem fądzić potrzeba o przedmiorach zes 
wnętrznych, iak fadzilem o częściach mas 
jego ciała, i Że iedne tylka dotykanie mae 
gło mnie przeświadczyć © jego bytności. 
> Chciałem więc dotykać fię wizyftkiega 
co widziałem: — chciałem dotknąć fe floń- 
ca, — wyciągnąłem ręce do obięcia hoty- 
gontu, i czczość tylko czulem powietrza . 
- Za każdym doświadczeniem, które czy- 
mić ufiłowałem, w nowe coraz wpadałem 
zadziwienia ; wfzyftkie bowiem” przedmioty 
zdały fię równie bydź mnie blifkiemi, i da= 
piero po liczbie niezmierney doświadczeń 
nauczyłem fię używać oka za. przewodnika 
mey ręki; a ponieważ wfzyfekie wyobraże- 
nia, które mi dawała, były różne ad wra» 
żeń pochodzących od zmyfłu widzenia; mor 
ie. uczucia. nie będąc z foba zgodnemi, mo- 


ie fądzenia były tym bardziey niedofkonał» 
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Íze, i ogół moiey iRoty. był iefzcze dla mnie 
bytem zamiefzania s 

Widoczne  fprzeciwieńftwa _upokorzyły 
mnie, zaiętego głęboko tą myślą: czem ies 
ftem, i czem bydź mogłem, —. Więcey roz- 
' ważałem, więćey mi fle nawiiało powątpie- 
wań: — znudzony tylu niepewnościami „ 
znużony wzrufzeniami mey dufzy, uczułem 
gnące fię kolana, i fpoczynek zachwycił 
me zmyfły. Ten ftan fpokoyności, dodał im 
fit nowych; fiedziałem pod. cieniem rofko= 
fznego drzewa ; — owocę rumiane w kfztał- 
gie grona zwiefzone dotykały. fie. prawie 
mey ręki, — zaledwo ie lekko trącilem , od- 
dzielity fie natychmiaft od fwoich gałęzi,” 
 Pochwyciłem, z nich ieden, tę. zdobycz. pos. 
czytałem za wielką, , 1 chelpitem. fe z wła» 
dzy rak, moich, mogących w fobie. całko» 
wicie , obiąć inne ciało; — iego, ciężkość 
choć mało. ważna nieiakiś iednak zdała fię 
czynić mi opor, który pokonać było, dla, 
mnie rofkofzą . RA 

- Przybliżyłem ten owoc do: oka: zważa- 
łem kfztały i kolory ;— zapach: przyiemay 
„byt mu powodem, przybliżenia go. więcey ; — 
miałem go blifko, uft moich, ciągnąłem. w 
fiebie wonię, nieprzerwanym tchnieniem, i 
mie mogłem, fię nafycić powonienia, rofkoa 
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dzą. Upoiony tem balfamifiem powietrzem, 
otworzyłem ufła dla oddechu, i znowu ie 
otworzyłem do wciągnienia go w fiebie; 
czułem wewnatrz powonienie łagodnieyfze 
i milfze iefzcze niż pierwfze; — nakoniec 
pokofztowałem. ; 

Jaka fmakowitość! taka, nowość uczucia! 
__ Dotąd nie znałem iak tylko upodobanie ; 
—_fmak dał: mi uczucie rofkofzy ; fpoufale* 
nie fię z używaniem utworzyło wyobraże- 
mie pofiadania; rozumiałem że iftność tego 
owocu przemieniła fię w moię, i że. bytem 
panem przetwarzania iftotów. — Chlubity 
ztey wyobrażenia mocy, zachęcony ponę” 
tą fmaku, zerwałem drugi, potem trzeci 
owoc, i nie przeftawalem wprawiać mey: 
ręki dla dogodzenia fmakowi ; — wtóm ocię= 
żałość przylemna zaymwiąc zwolna wfzye' 
ftkie me zmyfły, złeniwiła me członki, i 
zawiefiła działalność mey -dufzy; — fądzi 
łem o iey nieczynności przez niedołeżność 
mych myśli; — fiępione uczucia zdrobmiły 


> wfzyftkie przedmioty ; ftawiąc ich obraź 
| * niedolkonaly i fłaby, — oczy fię moie za= 
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warły nienżyteczne: w tey dobie; glowa nie 
utrzymywana więcey  dzielnością mufzktde 
łów zwiefila fię, fzukaiąc na murawie pode 
pory» e 


go RY a 

Okryte -začmienieii wfżyftko zniknęło, 
wątek myśli zoftał przerwańym;, fwacilem 
czucie moiego bytu, fen ten był mocny; 
lecz nie wiem iego przeciągu; nie maiąc ie- 
fzcze wyobrażenia czafu, ani iego' pomiaru 3 
— przebudzenia fię moie bylo drugim dla 
mnie narodzeniem, i czułem tylko; żem bydź 
byť przeftał . 

( Ta chwila  przemiiaiącego  żnifzczeniaj 
fprawiła mi nieiakieś wyobrażenie - boiaa 
Żni, i dała uczuć, że byt móy nie miał trwać 
zawfze. 

Czułem iefzcże inną niefpokoyność; nie 
wiedziałem azalim we śnie nie Rracił iakiey 
części moiego  iefteftwa ; — doświadczaleni 
mych zmyfłów, i rozpoznawołem fiebie. 

Gdy przebiegam wzrokiem [kład ciała dla 
upewnienia fie o moiey całości, Jakie było 
moie zdziwienie, gdy obok tnńie poltrze* 
głem krztałŁ podobny moiemu! = Wżiąłem 
go za drigiego fiebie; daleki myśleć ażeż 
bym co utracił w czafie mego niebytu; zda- 
ło mi fie; że moie iefeftwo podwoionćnt 
żoRało. 

Ściągnąłem rękę ta te nową iftotę ; 
jakie zachwytenie! .—- Nie ia to byłem, lecź 
eoś więcey niż ia, coś lepfzego odemnie: 
Mniemałem że moia iftęta odmieniła mieys 


TA 
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fee i przefzła cała w tę druge mnie famege 
połowe. SZ 

-Czułem iż fig pod moią ożywiała reką; 
Że myśl czerpała w mych oczach, że iey 
weyrzenie nowe zrzódło życia po moich 
rozlało żyłach. = Chcialbym był iey oddać 
całą moig iftność ..... ta ządza żywa do» 
kończyła bytn moiego ; o s.» » uczułem . ziny» 
fu fzóftego poczęcie . 

Słońce wtym czańe kończąc dzienny fwóy 
zawód, gafiło fwoię pochodnie; _ poftrzeż 
glem, że zmysł widzenia tracił we mnie nie= 
znacznie fwą dzielność; — uapróżno ota- 
czaiąca mnie ciemność ftawiła mi wyobra= 
żenie, iakie fen pierwlzy mi fprawił; — nade 
to dobrze czułem iuż-byt móy, żebym fe 
` miał lękać iega utraty. 


O LITERATURZE ZAGRANICZNĘY, 


Dalfzy ciąg Literatury Rassyijkiey a 
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pomiedzy Poetów dzifieylzych , można 
zmiankować Wafyna, Petrowa, Gelagina ; 
Kossawdalewa, Ossypowa, Szerafzkow»; 


+ 
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Kniefznina , Dzierzawina, Karamfyna , Dmi- 
trewa, Pufzkina,  Ismaitowa, Nikolewa, 
Krytowa, Sumarókowa, i z płci piękney 
„Pof(pelowę 5 ; 
Starzec Szerafzków ż niektórych wzglę: 
dów na pierwfze zafluguie mieyfce. Lubo 
on wiecey należy do czafów Katarzyny, za 
krórey naylepfze fwoie dżieła tworzył, lecź 
żyjąc iefzcze dotąd, do liczby * wfpółcze-- 
fych należy. Niedawno nawet w Głoficicz 
lu Karamfyna, nucii Cefarzowi hymn dzię: 
ku, a wnim mało śladów wieku podefżłego 
fpoftrzedz można było. Jego. Rossyadyy | 
Włodzimirz, Bitwa pod Czefmą, trzy Pie- 
Śnie rycerfkie. w któfych w zawody fię pū- 
scil 2 Miltonem i Klopftokiem, fą dotąd. 
czytane, I zapewne w poźne czafy odczyty» 
wać ie będą. Z pomiędzy innych pilm ie= 
go, znakomitfze fą: Kadmus i Harmonia, 
romans w guście iak Numma Pompiliufz 
Floriana. Polidor, dalfsy ciąg KaBmiufa, i 
Uwolniona Mofkwa, drama rymowe.  Dzie= 
ła tego Poety wyfziy niedawno z druku 
Akademii Mofkiewfkiey w 12 tomach. Szes. 
tafzków iefk taynym radcą i kawalerem ors 
deru S. Anny pierwfzey klassy. Zyie w miee 
ście Mofkwie, i dlugi czas był dozorcą tams 
JA RR tey= - 
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teyfzey Akademii. — Niedawno iednak, 


dla podefzłego wieku, wziął uwolnienie od 
obowiązków. Przy tey okoliczności, ode- 
brawfzy dowody względów Monarchy , wyż 
wfpomniony hymn dzięku śpiewał. — Bzie- 
rzawin iak Liryczny Poeta, nie ma fobie 
równego w Rossyi, i fłufznie za granicą i 
w kraja Horacym „Rossyifkim nazwany. — 
Niemcy go znaią przez tłómaczenie, ktore 
zrobił Kotzebue. Urząd Miniftra fprawte- 
dliwości, i Generała dozorcy, które pofis- 
da od dawna, mało mu dozwałaią czafu do 
obcowania z Muzami przyiaciołkami {wos 
iemi. — Jednak czafem Lira iego odezwie 
fię wdziękiem równie przyiemnym `i me- 
cnym, z iakim niegdyś nuciła pochwałę Fe- 
lice go - — Niedawno śpiewał Poranek; 1 w 
hymnach Kleantego dobroczynność wy- 
nofil, a przeznaczywizy te Poema na wfpar- 
cie ubogiey wdowy, fam dzielo dobraczyn- 
ne wypełnił. RE RAR: 
Karamfyn, o którym wfpomnieliśmy w 
tomie lwjzym , poświęcił fię cały naukóm. 
" Jego Poemata rozrzucone po iego dziełach, 
maią w fobie właściwe piętna przyiemno- 
"ści i dobrego fmaku. Wiele z iego Rymów 
przyozdobione fą muzyką, i powlzechnie 
Zabawy przy: i poż: Fam CZ c 
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śpiewane.  Szczególniey godaą” ieft wfpa» 
mnienia : Pochwala Katarzyny il, Mowa 
ta w roku przefztym przez niego napifana 
i na Niemieckie przełożona, ieft zapewne 
naylepfzem z dzieł iego w ftylu niewiąza* 
nym wydanych, i Rossya nie ma nic wtym 
rodzaiu, coby z nią porównać mogła. 

W afyn, wydał kilka dzieł Komicznych 
w guście Moliera. Niektóre z nich dobrze 
zrobione tłómaczono na iezyk Niemiecki . 

Pelrów, Bibliotekarz Katarzyny I. wys 
dał zbiór Poezyi Liryczney, i tlómaczenie 
niewiązanym rymem Utraconego Raiu Mail- 
tona . c 

Gelagin Senator, znany przez napilanie 
Hiftoryi Rossyifkiey , przez wiele, fztuk Po- 
ezyt Liryczney; Satyr, i fzczęśliwe tłóma= 
czenie Komedyów Pana Destouches. 

Kafawðalew , i Ofypów, wfławili fe: 
pierwfzy przez wiele tlómaczeń Z Niemie= 
 ckiego, drugi przez Eneide  przeiftoczoną o 

Kniefznin , zrobił Tragedyą Diony , i Ko- 
medyą Pyfzny; kilka Liftów, Satyr, i wole ` 
ne tłómaczenie Henryady Woltera. 

Poezya Dmitrowa wyfzła pod fkromnym 
napifem : i moie drobnostki. Ta mało ufte- 
puie -w pqzyiemności i wdzięku tymóm Ka= 
ramfyna - | 
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_ Pufzkin wiele przyiemnych Baiek umie- 
scil w Głofcielu, Celuią one łatwością ry- 
mowania , trafaością wyrazów i myśli. 
Ifmailów , znany fzczególniey przez fwo- 
ie podroże w południowey Rossyi, o któ- 
rych powiemy oiżey, iek także tworcą ró. 
żnych pięknych. wierfzy . Z tych niektóre 
znayduią ię w wyż wfpomnionym Karam- 
fyna dzienniku. wa 
Nikolew, iet teden z nayulubieńfzych , 
Poetów Dramatycznych Rossyi. 
Krillów, w lekkiey Poezyi wyborne wy- 
dał ulomki. 
` Sumaroków, wydawca Dziennika, celuie 
W wyftawie, śmielzności charakterów , ró- 
“wnie iak i w gminno-komicznym rodzatu. 
Panna Pofpelowna, młoda ofoba, z po- 
miernego ftanu, którey wychowanie nie 
było fzczegolne, a zatem fama fobie winna 
fwoie ukfztalcenie, okazuie wiele bardzo 
zdatności, i wiele po niey na przyfzłość 
fpodziewać fię można. Jey Poezva wyfzła 
pod mapifem:  Naypiękniey(ze życia mego 
godziny. Od tego czafu wiele różnych wy- 
data ułomków, a między niemi Odę do Su- 
Warowa. 
Nie możemy tu zamilężeć: flawaey Pieśni 
Z Cz 
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Igors, Hrabi Alexego twanowicza Mufyn- 
Pufzkina, z dawnego bardzo rekopifmu wy- 
iętey, a którą fławnie peryodyczne pifmo , 
pod tytutem: le Spectateur du Nord, z nay- 
pięknieyfzą Pieśnią Ossyana porownywa. 
Pomimo tyla Poetów, Teatr Rossyifki 
nie wiele zbogaconym zoftał, a ofobliwie co 
do fztuk pierwotwornych.  Więkfza część 
dzieł teatralnych, iak rzekliśmy w poprze= 
dzaiącym tomie, ieft przekładem 'z obcych 
Pifarzów, naywiecey Niemieckich, między 
któremi - Kotzebue naywiękfzą liczbe trudni 
tłómaczów. Niektóre iego fztuki maią ich 
po tylu co u nas Henryada, i.t.d. Wielość 
fztuk Niemieckich iuż fe i w Rossyi fprzy- 
krzyła; niedoftatek atoli włalnych, każe 
bydź iey iefzcze gościaną dla obcych. — 
Nie można ieduak zaprzeczyć winney zales 
ty niektórym autorom Rossyifkim w rodza- 
iu tey pracy. Oprócz Sumarokowa wipo= 
mnianego przez nas W poprzedzającym to- 
mie, nie możemy zamilczeć Ilina, który 
fẹ wfławił ulubionem w narodzie Drama» 
tem: Ludwika, czyli tryumf wdzięczności « 
Inne fztuki godne wfpomnienia fą naftę- 
puiące : 
Mertezya i Falestra, Tragedya . m Zmy- 
slone fzaleństwo , Komedya. m= Łatwiey mlo- 
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dych niż starych ofzukać, Komedya z piofn- 
kami i muzyką Pana Korcelli. — Natalia, 
czyli Córka Boiara. do którey treść wzięta 
` z powieści Karamfyna , pod tymże napifem 
przez Giinka, Opera. — Smiały i waleczny 
rycerz lwan Carewicz , Opera herolczna z 
Baletami. ; Ta 

Romanfe w równym fą ftanie w Rossyi 
co i Teatra Naywiekfza ich część ieft tłó- 
maczona, i nayczęściey bez wyboru. i fma- 
ku. Między naylepfzemi policzyć można na- 
ftępuiące:  Belizaryufz Marmontela; Kan- 
dyd Woltera; Humfry Klinkera; Frzypad- 
ki Jozefa Andrews: Tome Fones, Jonathan 
Wildt, Gilblas, Diabet kulawy, Podroże 
Gulliwera : / Inkassy Marmontela ; Podróże 
Anacharf,fa; Numa Pompiliufz Floriana , 
i iego Nowiny; Werter, Klarys, Pamella, 
Gradyfon „ niektóre dzieła Meyfnera. Pa- 
ni Genlis i La Fontaina... z 
_ Powiedziawfzy nieco 0 literaturze i na- 
ukach, fpodziewamy fię fprawić więklze 
ukontentowanie czytelnikom przytaczaiąc 
wypify z Podrózów, wewnątrz robionych 
kraju, któremi fie  wfławili Sumaroków y 
Ifmailów i Pallas. fm mniey położenie te- 
go ogromnego mocarftwa, i z tyln złożone- 
go narodów , iek w fwoich obrębach wia» * 
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dome, tem wiecey tego opilanie ciekaw[zem 
fe ftaie. 
Podróż Włlodzimirza Ifmailowa przez Ruś 
Południową w listach zawarta. Autor tych 
podrozy wyiechał z Mofkwy przez Serpu- 
chów do Puli. W tém oftatniem mieście znay= 
„duie fe piekna rekodzielnia broni, Teatr, 
Palac Guberfki, Dom podrzudków , i Twier- 
dza zbudowana przez Iwana Wafilewicza, 
odnowiona przez Katarzynę I. _ Z Tuli 
udał fię do Orel, miafta mizernie zabudo- 
wanego; potem do Kur/ka, leżącego na 
wielkiey gorze, oblaney rzeką 4u/kar. Te- 
oftatnie miafto lepiey zabudowane niż Orel. 
Budowle w nim godne uwagi lą: Komora, 
Palac Cefarfki, Pałac Guberfki, Klafztor 
Znamieńfkoy, Szkoła publiczna pofiadaiąca 
znaczny Kfegozbior i Gabinet fizyczny - - 
Wchodząc do Mało-Rossyi, autor fpo- 
frzegał więcey ochędoftwa, pomiefzkania 
lepiey i wygodniey zbudowane; i życie Wy- 
godnieyize miefzkańców.  Wlościanie Ma- 
` ło- Rossyifcy nie wiele trudnią fie rolni- 
&wem; bogaćtwa ich fkładaią fie z trzód 
rozmaitego bydła, a więkfza część ziemi 
ieft w paftwifkach i łąkach. — Miafto Ki- 
iow pięknie fie wydaie zdaleka, lecz za zbli- 
żeniem fię niknie omamienie. Domy z drze« 
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wa zle zbudowane, ólice ciafne, niebruko- 
wane, i nieochedoftwo pow fzechne . Tu 
iet Rek wędrowników, których pobożność 
z caley prawie zgromadza Rossyi. Tych lie 
czba przez lato wyniefie do 60000, dla odpu- 


“Rów w kościele Wniebowftąpienia.. W nin 


znayduie fie wfpaniały grobowiec Feld- 
Marfzałka Romanfowa. W Kiowie fa fla- 


-wne Katakumby , czyli Pieczary podziemne + 


gdzie wielką liczbę ciął widzieć można nie- 
ufzkodzonych od cżafu. Między inńemi 
zwłoki Nestora, Pifarza Roczników Ros- 
syifkich. — Fe miafo pofiada kilka pie- 


= knych Kościołów , Akademią. Seminariuin; 
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Kfiggozbiór, w którym nayfzacownieyfze rę: 
kopilma ogień pochłonął . 

~ Pułtawa, przypomina jedną Z naywa= 
Żnieyfzych Epok Hiftoryi _ Rossyifkiey « 
Jeft tam piramida. na uwiecźnienie pamią=. 
tki tey ftawney potyczki, którą Karol XM 
przegrał przeciw Piotrowi 1. Lecz ten za= 
bytek, umiefzczony w ulicy: eiafney , nie 
iet godnym (wego przedmiotu, i zaczyna 


'mifzczeć. / Ludność tego miafta fkładaią 


Kozaki, Mofkale i Zydy. 
Ofim mil od  Cherfonu widzieć fie daie 
Obelifk z kamienia, wfkaziiacy. grobowieć 


Howarda.  Cherfon ief mialo dobrze za- 
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budowane i ludne. Miefzkańce tego fkła» 
dają fię z różnych naródów , lako to Rose 
syauów, Polaków, Angielczyków , Francu- 
zów, Niemców, Greków i Żydów. Autor 
widział w porcie okręta Greckie, PRossyi- 
fkie i Tureckie. — Ztamtąd udał fię do Ni- 
kolewa dla widzenia Pana Afonin, ucznia 
Linne, który tam ofiadł. Kilka lat wprzós 
dy lud: zrzucił konduktora umiefzczonego 
ma iednym z kościołów tameyfznych, fas 
dząc go bydź przyczyną nadzwyczayney 
poluchy i złego zniwa. : 
Oczaków, ieft tylko kupą gruzów świad- 
czących ludzkość Suwarowa. Autor cią- 
giem udał fie do Odessy i Owidyopola. Te 
oftatnie miafto tak nazwane ed Katarzye 
ny II, ponieważ rozumieią go bydź ftaro» 
żytnóm miałem, Tomi zwanym, gdzie Owi- 
dyufz miał bydź wygnanym. Żnaleziono 
tam podpierfie białogłowy s które Jmpera- 
torowa przefłała Tawarzyftwu Królewfkie= 
mu w Londynie. A że te fądziło go bydź 
pódpierfiem Julii - córki Augufta, mniema» 
mo zatem bardziey, iż odkryto mieyfce wy” 
gnania Rzymfkiego Poety. Tom ten piere 
wfzy Podróży zakończony niektóremi uwas 
gami nad wychowem baranów i Koni dzie 
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kich doliny Ingul, któremi bardzo fie tru» 
dnią w okolicach Cherfonu. 

Tom Il. zaczyna fię od podróży autora 
do Achmetczer w Krymie, miey(ce bawie» 
nia fławnego naturalifty Pallafa ,. którego 
dom jeft otwarty dla wfzyftkich podró- 
inych. Autor przymufzony przyiąć w nim ` 
miefzkanie, przytacza niektóre anekdoty © 
życiu tego fzanownego farca , czyniące hoe 
nor tak rofpoftartym iego wiadomościom s 
iako i iego fkromności. = Podrodze do Bakte 
Jzyfaralu zatrzymywał fię w dobrach ró- 
inych panów Rossyifkich , między innemi, 
w maiętności Pana Hablizł , autora fizyczne- 
go ópifania Krymu. |Inne mieyfca, którę 
przebywał, nic niemaią uwagi godnego, 
wyiąwfzy Kataraktę Akurfu, gdzie rzeka 
tego nazwilka fpada zwyfokości 150 fążni » 

W Tarachiafz autor odwiedził Xieżnie 

zke Tatarfką, fioftre, oftatniego Kana Kry- 
mu, utrzymuiącą dwór na pół Europeyfki, 
na pól Azyatycki. Przebiegifzy nakoniec 
wiele innych okolic Krymu, autor czyni 
fwoie poftrzeżenia fizyczne, lecz te po Pal- 
lafie i Hablizlu, nic nie mai nowego. — 
Miafto Fanagorya , założone w 1786 nawy* 
fpie Tamon, nie ma dotąd nic wiecey ia 
Twierdzę. oladzoną Półkiem Rossyifkim , 
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bez inney ludności. Kamień, który YOZa 
furzygnął fpór o położeniu Xięftwa Tmu- 
ktarakan, i którego napify wyłożył Hrabia- ` 
Mussin= Pufzkin, zachowany ieft pod da= 
chem drewnianym, i otoczony kratą zela- 
zna-  Wułkan wyrzacaiący ogień przed kil- 
ką laty, dotąd iefzcze dymi, wylewa kley 
piynny czarny, i muł fzarawy, na którym 
fic tworzą bańki powietrzne . Wyfpa Taman 
(zamiefzkana ieft przez Kozaków Zapore» 
wfkich , dzifiay Carnomorcami zwanych. 

W Konstantyno gor fhu opifuie, autor pię= 
kność Czerkassyanek, i wody mineralne 
tamteyfze. Przybywa do Astrachanu w cza: 
fie winozbioru, gdzie więcey 20 gatunków 
uprawuią winogronu. Ztych autor zachwala 
Kifxmifz. _ Pan Sacharew, rządca Astra- 
chanu, pofiada piękny Kfięgozbiór Possyi- 
fki; fzlachta krajowa, kupcy różnych kra- 
iów, fzczególnie Armenianie zgromadzają 
ñe do niego dwa razy na tydzień. — Szpi- 
tal S. Pawła piękną ieft budowlą, i dofko= 
nale utrzymywaną, równie iak i Komora. 
Szczupłość nafzego dzieła: nie pozwala nam 
przytoczyć opifania obrządków Indyan i 
uwag nad handlem 4A5strachanu. 

Sarepta. olada braci Herrnhutów , w bli= 
fkości Czaryczyna, znayduie fie w bardzo 
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kwitnącym ftanie. Liczba członków ofady 
wynofi goo. Maią iednego rządce i dozorcę 
porządku. Autor wychwala czyftosć, po- 
rządek, i powfzechną wygodę . Wieś Szen- 
brun, o mil kilka od Sarepty, rownie ief 
zamiefzkałą przez Herrnhutów; w tey znay- 
duie fie przewyborny zdróy wody mineralney » 

Oftatni lift pilany z Bronnicy, autor w 
nim żegnając czytelnika kończy apowiada- 
nie fwoiey podroży tym wierfzem Delilla: 

s» Et s'ils n’ont fait ma gloire ils ont fait 

,, mes délices. 


Dalfzy ciąg w następnym Tomic. 


FIZYK KA. 


Wiadomość o machinie Mongolfiera s Bara- 
nem hydraulicznym zwaney, iiey uzy- 
tecznosc. 


moarmeren LAW MO 


Po nim damy o pifanie tey machiny z, 
łączemy krótkie iey wyobrażenie , i iey uży= 
tecźzność udzielone nam wraz z tłómacze- 
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niem wynalazku prrez iednego z uczonych. 


„Nie bardziey nie przykłada fię do uzy- 
Źnienia ziemi iak woda; tam gdzie rolnik 
moze znaleść fpofoby oney fkrapiania, iefk 
pewny, że go nie chybi obfitość , i że z0- 
baczy fwoie prace i nadzieje uwieńczone. 
przyśpiefzeniem wzroftu i zafileniem ~ro» 
ślin, które przyfzłe iego zbiory ftanowią. 
Chińczykowie za pomocą wody, którą z 
wielką pracą w gorę wynofzą, iza pomocą 
rzek licznych, które wtkróś  przerzynają 
ich pańftwo, przyprowadzili fwoie rolni= 
ftwo do nader kwitnacego ftanu « 

Wfzyftkie kraie kanałami przeięte, fą z 
z natury obfite ; wfzelkie rosliny idą w go 
rę z pośpiechem, i że tak powiem, rofną 
fame przez fie; u nich ziemia, przez cały 
rok, ich okryta zielonością przyiemną ; 
Żniwa i zbiory rozmaite fzybko naftępuią 
po fobie, a rolnik dwa razy na rok przv= 
-naymniey użytkuie z ziemi, którą woda 
mżyźnia; mie trzeba tam wielkich fłarań i 
układów do iey uprawy; owfzem częfto fię 
zdarza, że rolnik całą zwracać mufń uwagę 
ma wyrywanie zbytecznych roślin, i biy= 
nych chwaftów, które wilgotna ziemia hoye 
n;e zwykła wydąwać. 


Takim fpofobem widziała Flandrya i Hol- 
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landya wznofzące fie z łona wód zvzne pa- 
ftwifka i pola nie wyczerpane, bogatym za- 
wfze okryte plonem; ich grunta corocznie 
zafiane, rodzą bez przerwy, przyimuią ka- 
żde ziarno, kaźde nafiono, chociaż rolnik 
tak bogatych i kwitnących przez rolnićtwo 
krajów , nie chodzi koło uprawy gruatów 
z taką farannością i pracą, iak to w na» 
fzych czynić mufzą wieśniacy. 

Gdyby pożytki z fkrapiania gruntów pē- 
chodzące, mogly bydź zaprzeczonemi przez 
kogo, przytoczylibyśmy za przykład fpie- 
czone od upałów fłońca Indye , lub owę zie- 
mię Egipfką, którą wody Nilowe, coro- 
cznie fwoim wylewem, tak żyzna, tak ob- 
fita czynią; bez tego dobrodzieyftwa natu- 
ry, ziemia w tych gorących klimatach, nies 
fkrapiana defzczami, wyftawiałaby fmutny 
obraz śmierci. 

Nie można zatóm mieć nigdy nadta wdzię« 
czności dla tych, co nam podaią nowe fpo- 
foby fkrapiania i polewania gruntów ro- 
dzaynych .— Wfzyftkie w tey mierze po= 
dane środki maią dotąd fwoie nieprzyzwoi- 
tości; iedne wymagają koniecznie pochyło* 
ści ziemi, drugie dla nabycia ruchu potrze- 
buia fiły obcey, co fprawuie nie małe utru- 
dzenie, i bywa przyczyną znacznych kos 
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fztów, ua które rolnikowi zdobyć fię true 
dno; a tak każdy podany fpolób bez uży» 
cia zoftaie. Ze wfzyftkich atoli dotąd po. 
danych , końcem podniefienia w górę wo- 
dy, ieR: nayprościeyfzy i navmniey kofztoe 
wny ninieyfzy, ktory przedftawiamy czy- 
telnikowi; zamyka on: w fwoim układzie 
zafadę rucha dotychczas mieznana; ma- 
china, ktorey fławny Mongolfier dat na. 
zwifko Barana hydraulicznego, ma wiel- 
ką włalność podnofzenia wody do bardzo 
znaczney wyfokości nad iey powierzchnię» 
| Jey działanie obala zupełnie dawne mie- 
manie wfzyftkich pompiarzow ı wfzyftkich 
hydraulików , ktorzy przyjęli za zafade, że 
woda nad fwóy firych podnefić fie nie moa 
że.. = Lecz Mongolfier przez głęboką uwa» 
ge przyfzedł do nowego odkrycia, ktore ni- 
gdy nie zaginie; a iako drugi Tryptolemus; 
powinien bydź policzony w rzędzie dobro- 
 ezyfńicow ludzkosci. | 
Po naydorżalfzych rozwagach, utworzył 
proiekt ten uczony matematyk, azeby dla 
prowadzenia wody z iednego mieyfca na 
drugie, użyć ruchu fystolu i diastolu, (a) 


mnemo meee aaa 
(a) Systol i diastol , Mowa wzięte z Gre- 
ckiego , znaczą Ściśnienie i roztwór. Anato- 


Ey 
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które wychodząc zarówno z ferra zwierząt y 
niofą krew aż do oftatnich żyłek, czyli fwo- 
ich nayodległeyfzych odnóg. Baran hy- 
drauliczny, dzieła podobnie: cały iego me- 
chanizm zafadza fię na dwoch drzwiczkach 
wewnętrznych, z korych jedne w ten czas 
fie podnofzą, gdy drugie opadaią; wynala- 
zek równie profty i równie wyfoki, iak fa 
wfzyftkie dziela natury . Ażeby ta machi- 
na działała, potrzeba ią w wodzie bieżącey 
zanurzyć , nieco glebiey nad powierzchnie 
tego żywiołu, ażeby ziellka 1 bady!a wodne 
do niey fie nie doftały, inie zatamowały 
gry caley; dla tego ofadza fie ona móczo 
na dnie wody, po nad ktorą przechodzi Tue 
ra z machiną fpołkuiąca, mniey lub więcey 
długa, w miarę wyfokości, do iakiey woda 
ma bydź prowadzona. Gdyby kto nie chciał 
wznieść ią wyżey nad koryto rzeki lub ftru- 


f: 


PR EDR 
micy używaią tych wyrazów naoznaczenieru= 


chu żył czyl: arteryow, ktorym fię ferce ścieśnia - 


lub rozfzerza. Diastol, czyli roztwór dzieie 
fię w ten czas, Kiedy naczynia fą w fystolu, 
to ieft w ftanie ściśnienia. Kiedy ferce ieft 
w fystolu, to naczynia fa w Jiasłolu; bo krew 


- którą de nich ferce przelyła, ściągając fie,» 


działa w nich roztwór. 
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mienia, nie potrzebowalby do tego tylko 
rury tak długiey iak iefk wyfoki ląd rze- 
czny, a ta wyfłarczyłaby do przefyłania 
wody w mieyfca, ktore polane lub fkropia- 
ne bydź małą; lecz gdyby fie komu podo- 


bało prowadzić wodę na użycie domu, ń. 


podnofić ią na dach, zkądby fię rozcho- 
dziła do wizyfikich pomiefzkań, do ogra= 
du i ma grunt rodzayny, należałoby w ta= 
k'm razie dać rurę nierownie dłużfzą i 
fpotkuiącą z- machina. Takie rury mogą fię 
robić z rożnych materyów , podług fpofo- 
bności - mieyfcowych; fama zas machina 
bydź może z drzewa, z blachy żełazney, 
lecz daleko ieft mocnieyfza lana z miedzi 
albo żelaza . | 


Teorya machiny , Baranem Hydrau- 
licznym, zwaney. 


Uczy doświadczenie ,. że ciało w niewiel- 
kiey zoftaiące odległości od powierzchni 
ziemi, bez przefzkody fwoią włafną cięż- 
kością niefione, fpada z fzybkością wzra- 
ftaiącą w ftofunku go ftòp na fekundę ; 
zląd fie wnofi, że chyżości tego ciała 
wazraftaią iak czafy, a przeftrzeń, ktorą 

prze- 


TOPNNEETYNN PADNNZEYC WKS Z 
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przebiega, powiękfzafię jak kwadrat zczafu. 
|  Naprzykład cialo, które fpada w iedney 
, fektudzie , nabyło chyżości w ftofunku 3zo 
ftóp na iednę fekunde; a że ipada zawfze 
z lzybkością coraz wzraftaiącą, począwfzy 
od o aż do go ftóp, przeto owa przeftrzeń , 
krórą: cialo w zmiankowanym czafie prze= 
- biega, wynofi 15 ftóp, czyli o t30% 

3 i j 8 
"Równie gdy odległość przebieżona od 
cial», fpadaiącego bez przefzkody ; patrze- 
bowała czafu xo fekund, wnieść należy, że 
to ciała nabyło chyżości goa ftóp na fe- 
konde, czyli go 4 16, i że tem famem prze- 
biegło przeftrzeń 1500 ftóp, czyli 15 K 1a? 
wynofzącą. l 
Lecz ieżeli Ciało nie ieft wolne w fwoim 
fpadku; to ieft, ieżeli. udziela iakiey cze= 
ści fwoiego ruchu infzym ciałóm w Panie 
bezwładności zofłaiącym, iego chyżość i 
przeftrzeń przebieżona, zmnieyfza fię w Ro- 
funku ogromności tychże ciał, którym rucha 
fwego udziela: = 
Podług tych dwóch żafad nieżaprzeczo+ 
nych, i tey pewności na doświadczeniach 
wfpartey; ze fla, która iest vaz ciału nóe 


Zabawy przy: i poż; Tom IH. -~ B 
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dona; nie może ginąć w żadnym przypad. 
ku, wynalazł Pan Mongolfier (ten fam co 
był pierwfzym wynalazco balonów ) machi- 
nę (b) dla „podniefienia, za pomocą pe- 
wnego spadku wody, z łatwoscią pewney 

. kolimny teyże wody, Jo wyjfokosci nieo- 
znaczoney, a to zawfze w takiey ilości, któ- 
raby odpowiadała słofowney wyfokosci bie 

iącey w górę wody, podzieloney przez wy- 
Jokość Jpadkową . 

Przypuśćmy , że kolumna A. ma ftóp 5 
wyfokością wyrażaiącey fpadek wódy, ia= 
ki położenie fnieyftcowe rzeki nadać po- 
zwoliłó; Że wodociąg B. ma długości ftóp 
15; nazwiymy kolumnę wody pionową A. 

\ kolumna czynną, a kolumnę poziomą żam- 
knietą w wodociągu B. kolumną nieczynną. 
Przypusćmy, że rura wodonośna ( d? afcen- 
fon) F. J. ieft wyniefiona aż do wyfoko- 
ści 100 òp, gdzie ńię znayduie kadź, lub 
koryto wyzfze, do którego wodę z dolu 

- prowadzieć matmy ; niechay obiętość powie- 
trzem napelnionego dzwona D. będzie kwart 
dobrych cztery. Jeżeli naleiemy wody do 
kadzi wyzfzey w takiey ilości, azeby, zapel- 


(b) Obacz figurę na końcu nipieyfzego 
tomm  umiefzczoną: 


ae er 


= JO YW ABOŻE = | 
niła rurę wodonośną F. J., przymufiemy 
tem. famem powietrze w dzwońie D. będa: 
CE, zańknąć fię w ściśleyfzych granicach, 
i nie zaymować więcey nad 4 część obięto» 
ści, Które mialó, nie będąc ijefzcze od wo, 
dy ściśnionem, 4 części obiętości dzwona» 
zapełni woda fpadaląca rttrą F.J.;a w tya 
czafe fprężyftość powietrza do 4 części 
fwoiey obiętości zmnuieyfzonego znaydo: 
wać lie będzie Ww równowadze z ciężarem 
kolumny wody €tifnącey, iwfzyftko będzie 
-W tanie bezwładności. > ; 
WyRawmy fobie teraz; że klapa C. zaż 
porna (d'arret ) iklapa O. wylotu (d'as- 
cension) få zadiknięte; widoczna ief, że 
Gbydwie kolumny wody A.i B. zńaydować > 
fie także będą w ftanie bezwładności. Taz 
ki ieft ftan tego natzędzia, takie utrzymy- 
wanie fię w nim wódy, dopoki to nie dzia» 
ła. W takim ftanie rzeczy, kiedy zoftawie- 
my włafney ciężkości klapę C., ta fpiiści fię 
w wodę tak nifko, iak tylko pozwoli eak 
przez nią przechodzący, (a) który w tym 


————L 


(a) W poźniey nadefłanych machinach, o 
których powiemy w naftępnym tomie, za- 

mia ft pręcika, f4 4 fłupki, na których klapy 
raz fic podnofza, drugi raż opadaią. Dź 


4 
f 
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razie fłuży iey za podftawek opierający fie 
ma fpodzie rury B., iako widzieć fię daie 
na tigurze. W teń moment kolumna czynna. 
A. zaczyna działać fwoim włafnym cięża- 
rem, lecz nie z całą wolnością, ponieważ bę- 
dzie wftrzymana od bezwładności kolumny 
nieczynney B., którey fwego ruchu udzieli; 
atek obydwie kolumuy nabędą iednakowey 
chyżości. Lecz. przypuściwizy, że kolumaa 
czynna ieft trzecią częścią kolumny mieczyn=. 
ney, ta chyzość nie może bydź w czafie ozna 
czonym, tylko czwartą cześcią chyżości , a= 
kieyby nabyla kolumna czynna w tymże fa= 
mym czafie, gdyby mogla działać bez prze- 
fzkody. mocą. fwoiey ciężkości. = 
Kolumna nieczynna podług tego. dowo- 
dzenia, gie może wiedney >fekundzie na- 
bydź chyżości tylko takiey; któraby była 
w ftolunku 73 ftóp na fekunde; to ief w 
Rofunku 50 itop podzielonych przez 4. je- 
żeli zatem klapa C. zaporna otwarta ie 
przez trzy minuty trzecie, obydwie kolu- 
‘mny nabędą chyżości ftop s4 na fekun-- 
dę; iieżeli ciężar klapy zaporney był wy- 
rachowany tak, ażeby mógł uftąpić oiśnie- 
niu będącemu fkutkiem chyżości fkóp 23 
z iaką woda kolumny B. rozlewa fe w kie- 
unkn z doła do gory, klapa C. zaporna 


zamknie fe natychmiat. Nie pozoftanie 
więc żadna wolna droga do dalizego upły- 
wu kolumny. B., która wywierałeby ciśnie- 
nie nieokreślone, na wfzyftkie boki wodo- 
ciągu óne. obeymuiącego, gdyby nie znalae 
zła innego dla fiebie wychodu, i gdyby ma- 
terva, Z ktore$ ieft ` wodociąg, zrobiony, nie 
była /preżyfią; z kąd wypadałoby niepo= 
dobieńftwo wzdęcia fię wody. 

`“ Klapa O. wyłotu nie doznaiąc infzego 
parcia tylko od kolumny „wody 100 ftóp 
dlugości, podnofi fie wczafie przyzwoitym 
dla przyięecia złączoney fity, iaka fą obda=- 
Tzone dwie kolumny A. i B., adlugość te^ 
go czafy można ściśle wyrachować; dofyć 
jek bowiem z iedney ftrony, porównać dłu« 
gość dwóch kolumn A. i B. razem wziętych 
z długością kolumny F. iJ., a zdrugiey firo- 
ny posaać czas iakiegoby potrzebowały teå 
kolumny A. iB., dla nabycia chvżości 
ftóp 3% albo. 45 całów, będąc  pofłufznemi 
file ciężkości. Zkąd fię okaże, iż czafem 
tym fzukanym fą 75 minut. trzecich; a że 
` długość kolumny F. ]. , którą trzeba utrzya 
mać pedniefioną, iet piec razy wiekfza 
od długości koluma A. iB., które ią podna- 
fza, przeto cały vgrom. tey 'oftatniey ko- 
lumny petrzebuie dotego pięć razy maniey* 
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 fzego czafiy toie tylko 13 minuty trze- 
ciey; a chcąc iefzcze fkrocić rachunek te» 
go czafu, można rozmnożyć długość dwóch 
kolumn A. 1 B, przez fzybkość, itę mno- 


gość podzielić przez wieloczyn z wyloko- 


ści kolumny F. J. go razy wziętey. Wielo- 
raz ztego podziały okażę liczbę fekund, 
_ przez które klapa O. wylotu, była otwartą. 

Przykład 3% w 20 = 75 które podzielone 
przez 5000, iako wieloczyn ze 100 przez 


30. daią za wieloraz 0,025 fekundy, czyli że . 


fekundy, cą uczyni 13 minuty trzeciey. 

Z czego, widzieć fię daie, że to ciśnienie 
nie iet  wcalę uderzeniem podobnóm do 
fzczęku młota , iak fie niektorym zdawało, 
zwiedzidnym "zapewne albo - tofkątem, lto- 
ry fprawuią klapy, gdy fię zamykalą, ani 
brzękiem „wodociągu, metalicznego B. pod- 
czas ciśnienia. Niektore ofobv. uważały rze” 

zoną teoryę za przeciwną rozumowi, zalar 
dzając fig na tey prawd ie piczaprzóczoney, 


że ciało wielkie np. iak 1, uderzaiąc o ciało, 
wielkie iak 5, nie może mu, udz ielać tylko, 


bardzo flubą cześć Jwoiego ruchu; to twier- 
dzenie ieft nader prawdziwe; przydsymy 
iefzcze do tego, że ten ruch takkolwiek ie 


fabu, ftofnie. fię do ftopnią, prężytośri 


i gialy ktore fig wzaiemnie fracaią; 
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lecz łatwo fe ieft przekonać, ze tu nie- 
, malz wcale mowy, ani o uderzeniu wzaie> 
mnem ciał, gdyż obydwa wodociągi zawize 
fą napełnione, ani o kolumnie wody w fla- 
nie bezwładności, ktoreyby dopiero trzeb: 
ruch nadać, gdyż kolumna F: J. ieft nien- 
ftannie czyana dla ftatecznego. ciśn'enia 
powietrza zgęlzczonegą we dzwonie D.; 
przeto ciśnienie dwoch kolumn A- uB. 
wywiera iedynie. fwoie dzielność na tę lek- 
ka mafse powietrza, ktore zgęfzcza za kaz- 
dym nowym przybytem wody. 

To wlzyftko, cośmy. dotąd: mówil, zafa= 
dzalo fie na tem przypufzczeniu, że po- 
wierzchnia każdey w fzczegolności klapy 
rowna jeft powierzchni , iakaby fię okazala 
z przecięcia kolumny B., tak dalece, że 
woda,ktorey ona. doftarcza, w biegu swo- 
im żadnego nie doświadcza tłumiemia. 

Zobaczmy teraz. iakiey długości bydź 
powinien walec wodny, który za każdym 
działaniem klapow, wchodzić powinien do 
dzwona D. Przypomniymy sobie, że chy- 
zość: tego walca, wodnego jek w ftosunku 
45 calow na sekundę, podczas otwarcia fie 
klapy wylotu O., że tem samém koluma+ 
wody, B.. powinna. wchodzić. z takąż szyba 
kością, lecz że muf koniecznie zmnieysza€ 


te 
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fe, Ropniami, póki nie przyjdzie aż do ze- 
ro, przeto, Chyżość iey srednia nie wynof 
lak 223 calow na r sekundę; a że ley ply- 
mienie nie trwało więcey iak 13 minuty trze- 


ciey, więc do dzwona D. nie mogł wniysć 


w tak krotkim, czafie tylko walec wody na 


225 calow dlugi, co zamieniwszy na linit 
ago, ipodzieliwszy przez 40, uczyni 64 li- 


MII. Davmy teraz, ze średnica kolumny B. 
mie wieksza Rak 4 cale, mozemy wnieść, 
ża w doświadczeniu wniydzie 8 calbw wal- 
cowych do dzwená D. , iże ten przybyt 


wody potrzebować będzie CZASU 315 minut - 


trzecich, przez wzgląd na tarcie. 

Uwazmy. teraz co fie dziele w machinie 
za kazdóm nowem działaniem. Zbiór fit 
dwoch, kolümn A.1B. połączonych gdy zo- 
fanie wycz zespany, jak ię wyżey rzekło, 
przez opor „powietrza do pewnego. ftópnia 
zgęf”czonego, podczas ich napływu cząft- 
kowego do dzwona, klapa O. zamknąć fie 
mufi, aobydwie kolumny do Ranu bezwla- 


"dności powracaią; chyżoś ści ich poprzedza-- 
"lace, za pomocą których zamknęły klapę 


zapońną ©. zupełnie. znikneły, przeto) taż 
klapa swoim wlasnym- cieżarem na doł opa” 
da, a rym sposobem. ułatwia („NOWĄ ALE Was 
dy, i klapy.” wylótu O. 


z 


E AET 
Taki ieft fklad Barona hydraulicznego, 
który wymyslił i przywiadł do (kutka przed 


(4 laty P. WMongotfur, wfweiey papierni Voie 


ron za Paryzem, dla podniefienia w gorę 
wody, ktbrey rzeczka mieyscowa -doftar- 
czata, aż do'wyfokości ftepy (la pile) w 
kfztałcie Hollender(kim zrobioney, korzy- 
ftaiąc zefpadku wody ro fop wielkiego 
przez ten wynalażek obfzedł fie wcale bez 


, kot, pompów 1 innych dodatkowych ma- 
'chia hydraulicznych, do padobnega celu 


zwyczaynie używanych. 
"Ten wynalazek dowcipny i dobroczynay 


- -należy fie calkiem Francyi nie angli; w 
> y NĘ ) $ 


publicznych pifmach oświadczył P. Mongol- 
fier, że jek iedaym wynalazcą tey machi- 
ny, ize nie miał pierwfzey myśli od nike 
go podaney. Wyznaie tenże “rutor z ukon- 
tentowaniem, że ieden z przylacioł lego, 


poat PP. Wait i Bolleton kopią kilku ry- 


' sunków tey machiny ręką iego zrobienych, 
' wraz z obfzernem tłómaczeniem przyftoso- 


wania do użycia tego narzędzia. Te wzory 
były wiernie - przerysowane w patencie 0» 
trzymanym przez P. Bolleton w Londynie 


pod dniem 13 Giudmia R. 1797: ief torze 


telue wyznanie, którego zaprzeczyć nie mo- 
że fzanowny P. Watt. Pozoiey autot po- 


PO 


wę: 


38 z: 
mnożył niefkończenie odmiany wtey ma- 


chinie, polegaiąc na gruntowney zasadzie 


wyżey wyłożoney „iako na obfitem *zrzodle 
przy ftosowań gospodarfkich, zwłafzcza w 
przypądkach , w których wypada potrzeba 


użycia ruchu na przemian . Między 1dnemi 


zrobił taką machine, w którey za pomocą 
spadku wody ftóp 10, zgęścił powistrze 40 
razy bardziey od powietrza atmosferyczne= 
o, a tem famem mógł podnięść wodę do 
wysokości ftóp 40 % g2 = 1280. 


'Przyrzeka  ielzcze zrobić dofkogalfzą, .. 


która nieść będzie wodę do wy fokości nie- 
równie znacznieyfzey. B. $. 


Uwagi nad żądzą. dlugiego wieku, 


3 6 nie Jkarby, ni mierzy fig laty; 

Wiek lugi w fzluce nie zawisł Senklera, (1) 
(0) fohn Sinclair, Anglik, członek Par- 

lamentu, znany Europie przez fwoie dzieło: 

o fpospbie przedłużenia życia. 

Czesto frusóm zazdrości bogaty, , 

Wielu Neftorów, nie żywszy, umiera: 


(4 


A 
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Ten był fzczęśliwy, i lat użył Alugich, 
Który Jam. kontent, ufzczęsliwiał drugich. i 
Zważaiąc z iedney ftrony przykrości, 
jakiemi życie człowieka ieft przeplatane, 22 
drugiey ponete. tego ' daru, i żądzę prze- 
dlużenia iego; fyfząc jednych utrzymuią= 
cych, że śmierć ieft krefem cierpienia, a 


drugich, że wiek fędziwy ieft upomiukiem 


nieba, zdaie fię, te wyźlze iakieś jelfteftwo 
w tey niepewności utrzymuie umyślnie czľo- 
wieka, ażeby wahaiąc fie miedzy temi dwo- 
ma okresami, nie porzucał iednega, ani ze 
wfrętem poglądał na drugi. Ale gdy zno- 
wu damy nato uwagę, że człowiek w swo- 
iey młodości, w tey wiośnie czuciów | to- 
fkofzy, mniey powfzechnie przywiązuie fe 
do życia, niżeli kiedy iego zmyfły będąc 
już przytępione wiekiem, tracą, używania 
władzę , wnieśćby potrzeba , że świał nay- 
lepszy Leibnitza, (2). ieft światem ytwo- 
rzonym dla ftarców. 
Bole, niedołęftwo, tesknota, te fmutne 
towarzyfze ftarości, nigdy na nich nie wy- 
cifkają złorzeczenia latóm, i ieżeli narze- 
kaia, to jedynie na cza'y. Ciężar życia dla 


za 


(2) Znane iefk fyftema Leibnitza opiy- 
mizm, czyli naylepszość tego swiata. 


> 
£ 
o ; ; ; 
nich iek fłodkim, i pigdy rozpacz mie nas 
tchnęła ftarca do. odięcia go fobie. 

Nie (badając przyczyn, chcemy fię iedy- 
nie zaftsnowić, czyli ponęta dlugiego wie- 
ka iefk wartą zapobiegów czlowieka. i 

Pomimo przywiązanie fie, iakie ludzie 
maia do przedłużenia dni fwoich, te nie 
iek nieodłącznym fkutkiem przyrodzenia, 


ale po wiekfzey części klimatu iuftaw. Ane - 


glik predzey odbiera fobie życie niż Frane 
cuż; miefzkapiec Gwinei prędzey niż An- 
glik, a dla Japończyka oaymnieyfze nieukon= 
zentowanie ieft przyczyną do odięcia go 
fobie. (5) Areńczyk zapytany, co goa 


ośmielilo mowić tak odważnie przeciw tv- . 


raaowi, możeby nie odpowiedzial, że fta- 
rość , gdyby fię był w fparcie urodził. (4). 

Ządza długiego życia w ten czas bylaby 
godną człowieka, gdyby rózumiał, że przez 
to może bydź uzyteczavm dla drugich; ale 


A gdy ftarość nie tylko czyni go niezdatnymm - 


(3). Le moindre affront, le plus. petit chà- 


Ź 


| wrn eft pour na Jsponois une raison po- à 
š por p K p 


nr mourir. — Maupértuis, Jans son- essai sur 
la Philisópkie morale. 
(4) Wiadomo ieft, że ftarość nigdzie bare 

| dziey nie była fzanowną iak w Sparcie. 


+ 


4! 
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dla innych, ale nawet fama rachować muf 
na pomocy drugich, ta iedna'uwaga może 
mu bydź doftateczną na powściągniemie tey 
ządży» Ea 
Z życiem, równie iak i z czasem obchodzić 
fię należy: umieć go użyć gdy ie przyte- 
mny, bydź fpokoynym kiedy upływa. 
Ten, co do piękney przy fżedł ftarości;. 


| nigdy nie lękaiąc fię śmierci, zdrowe mam 


l 

| 
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i 
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k 
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zoftawił prawidło zycia w tych fłowach: 
Jedyne dobro, cel żądz nafzych godny; 
Je% czerftwe zdrowie, iumyfi fwobo- 
dny. (5) A w ć 
Człowiek poczciwy żył zawfze długo dla . 
fiebie, a żal, że nie'dosyć dla drugich, ftuży 
mu na przedłużenie iego iekeftwa po zgonie. 
Cóż mi po kilku latach mniey więcey te- 
go niedolęfiwa i niemocy bytu! Ządza takie- 
go ftanu, bylaby podobną nierozfądney Źą- 
dzy Mudasd. Zycie póty iet darem, póki ue 
żyć ga moźna i póki go flodzą towarzyftwa po- 
waby. Chciałżebym dla tego Żyć diażey nad 
innych, ażebym więcey opłakiwał firat nay* 
milfzych mi ofób, ibył prawie cudzoziemcem 
wpośród nowych pokoleń? wyftawmy fobie 
człowieka, któryby w kwiecie fwoiego wieku; 


mad 


(5) Fryderyk IL. w liście do Hrabiego H.+: 
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wytwany złona rodziny i przylacioł, i będąc 
na wygnanie fkażany, dożył tam psźniey fla. 
rości. a potćm wrócił do fwego oyczyftego 
fiedlifka; czyliby te nie zdało fię obcym dla 
niego kraiem, i fmutnieyfzym iefzcze nad fae 
mó wygnanie? Ale nie potrzeba tego czło» 
wieka tworzyć w uroieniu; zdarzenie zapanó- 
wania -ofkatniego ż Burbónów Wwe Francyi, 
ftużyć nam może za dowód. 

"przy Wfąpieniń na tron Ludwika XVI 
miniftrowie nowotñi iludzcy wypełnili czyń 


Sprawiedliwości i mtofierdzia, przeglądaiąc lie 


fe Baftylii, I zniey wiele wytnazuiąc więź” 
niówe ; 

W tych liczbie był fedefi, ftarzec, który 
od lat 47 ięczał zamknięty między czterma 
martwemi i ciemnemi murańi. Zatwardzony 
przeciwnością, która człowieka hartuie gdy 
go nie żabia; zbofił nudy i okropność wię- 
zienia zftałością i męztwem. Białe i rzad- 
kle iego włofy, nabrały prawie twardośći 
żelaza, a iego ciało, zawarte czas dlugi w 
tym grobie kamiennym, nabyło; że tak po= 
wiem, krzepkości ftężoney. 

Drzwi nifkie iego grobu, co zwyczcaynie 
ledwo do połowy na przerażliwych obracały 
fie żawiafach, znagła otwieraią fię całe, i głoś 
nieżńaiomy mówi mu, że wyhyiść może! 


6:3 
' Mniema; że (to fen; wżha fẹ, zr. wa, pór 


suwa fię krokiem drzącymń, zdiwieny prze- 


ftrzenią, którą przebiega. Schody więzie* 
nia, izba, podwórze, wfzyftko mu fie zda” 
walo ogromnym i niezmiernym przefitwo- 
rem. Zatrzymuje fię iak obłąkany, wpó- 
śród nieznaney krainy; wzrok iego zale- 


. dwie iafność zniesc moze dniowa; okoie- 


go zofłaie wrytę; nie može łzy uronić: 
zdumialy z odmiany mieyfca,  iego nogi 
iwa. zoftaią rownie nieporufzone 
iak ięzyk. Przebywa hakóniec  ftrafzliwy 
taras. 4 i 

Skoro uczuł pod fobą łofkót powożu, ma- 
jącego go odwieźć do iego niegdyś mie- 
fzkónia, krzyk wydaie niezrozumiały; nie 
mógł znieść nadzwyczayńego ruchu; mü- 
fiano go wyfadzić . 


. s 


Prowadzońy litościwą ręką, pyta o uli- 


cę, na którey tiefzkal; przybywa; ale ies 


go domu iuż tam nie było; gmach inny 
natem wzniófł fie mieyscu. Nie poznał ani 
miafta, ani iego ulic, áni przedmiotów, 1a- 
kie niegdyś tam widział. Miefzkańia iega 
fąfiadów, wyryte w iego pamięci, Wzięły 
ione kfztałty. Napróżno iego weyrzesnia 
fzukaly znaiomych mů twarzów; nie poftrzegi 
żadney, którąby mógł fobie przypomkieć: 
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Przerażony  Żetrzyfnnie fię, i głębokie 
wydaie weftchnienie; napróżno w tem mie- 
ście fnuią fię roie- iefteftw ` żyjących; 
wizyftko w niem zdaie fię mu bydź ur. 
marłe; nikt go nie zńa, on nmiezna niko- 
go; placze izałuie fwoiego więzienia* 

Na imie Baftyli, którey wzywał, i do- 
magał fe iey iako fchronienia; na Wi- 
dok ubioru, oznaczaiącego wieku inny, tłum - 
go ludu otacza. Ciekawość i litość 0=* 
kolo niego fie cisną: naysędziwfi  żapy* 
tuią go, i miemaią żadnego wyobrażenia 
dziejów, które im przypomina,  Sprowa=' 
dzaią mu przypadkiem ftarego fługę, da- 
wnego odzwiernika, trzęsącego ię pod - 
lat ciężarem, który osadzony w domu 
niegdyś iepo, od lat 15 ledwo miał 
file ciągnąć za: sinur odźwierny u bra- 
my. On swego dawnego nie poznaie` 
una: ale mu oświadcza, że iego Żona 
od lat go umarła z smitku i nędzy; 
"że iego dzieci udały fię w kraie niezna- 
ne, i że z dawnych iego przyiacioł, Ża+ 
den nie pozoftał. i 

Te okropne nowiny opowiada mu z tą 
oboietnością, z iaką iefteśmy na rzeczy 
przefzie, iiaż prawie zatarte W pamieci’ 


Nie- 


ög 
Niefzczęfny trahleie, wzdycha, i wżdye 
cha fam ieden: Tłum ludu , co go otacza; 
i co tylko nieznane przedftawia mu twa- 
tze, czyni mu ftan iego przykrzeylzym nad 
tę uftroń okropną , w którey żył dotąd, 
_ Udręczony boleścią, idżie fzukać mini- 
ftra, którego litość obdarzyła go wolno= 
ścią, ftaiącą fię dla niego ciężarem. *’ Każ 
mnie, mówi, odprowadzić do więzienia; 
zkąd mnie wyciągnąłeś. Któż może prze: 
żyć fwoich krewnych, przyiacioł; i poko- 
lenie całe? Kto może fłyfzeć o ftracie zu- 
_ pełney naymilfzych mu ofób; i nie żądać 
, grobu? Odłaczony od fpołeczeńftwa, ży- 
dem fam ż fobą. Tu żyć nie moge ani z foz 
.bą, ani ż rodem nowym, dla którego (nem 
/ tylko rozpacz ieft moia: Nie to ieft fitra= 
fznóm umierać, ale umierać ofłtatniemu : ;; 
Stan iego tozrzewnił minira: Przydańo . 
niefzczęfnemu ftarego fługę, ażeby mógl 
ż nim iefzcże fozmawiać o fwoley żonie i 
dzieciach. Jakoż on nie miał inney nad tę 
pociechy, Nie chciał obcować ż nowém ple: 
mieniem, co mu iego przypofninało ftraty j 
żył wpośród miafta, iak gdyby był lefźcze 
w famotney  uftroni fwoiego więzienia, 
gdzie prawie przepędził pół wiekuj 4 fmu- 
Zabawy przy: «poż: lm [U -EB 
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tek, że nikogo nie znalazł, coby rzekł do 
niego: ,„ myśmy fię kiedyś widzieli,, nie 
omiefzkał wkrótce zakończyć dni iego (6). 


O Prozie Poctyczneya 


AAAA 


Niektórzy mniemaią, że proza poetyczna 
nie ieft właściwą ięzykowi Polfkiemu, i że 
ucho nafze przyuczyć fie do niey nie moe 
że. Jeżli przez prozę poetyczną rozumie- 
my ftył pełen ognia, świetnych obrazów i 
uderzaiących myśli, te nie fa wyłączną 
włafnością żadnego ięzyka; ieźli prozą po- 
etyczną nazwiemy ftyl żywy, pelen mocy, 
zwięzłości i toku, dla czegożby nafz ię- 
zyk miał bydź w tey mierze poślednieyfzy 
od innych? -~ Więcey powiemy. — On ma 
korzyście, których inne nie maia; on fie 
fzczyci wolnością ięzyka Tacytów , i pod 
piorem Krafickich, nie zbywa mu na wdzię- 
kach ięzyka W olterów . 


(6) Powieść ta iei wyiętą z dzieł Mere ( 
era , : : 
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Jeżeli fie komu nie powiodło w tym ro- 
dzaiu pifania, niechay nie ofkarza iezyka. 
Winuymy pifzących, ale nie (kład ucha na- 
fzego. 

Język Polfki mogąc wytrzymać mierzo- 
ną mowę Homerów , Maronóm i Kornelów , 
dla czegożby nie mógł znieść prozy poety- 
czney Fenelona i Floryana? Jeżeli tlóma= 
czenie Telemaka nie może 'fłużyć nam za 
przykład, mamy go w oddaniu Nummy 
Pompiliufza. 

Sądziemy, że udzielony nam wylątek z 
podroży - Anacharjyja, chociaż w prozie 
poetyczney , nie będzie iednak raził ucha na- 
fzego. Ten wyiątek umiefzczamy tym chę- 
tniey, iż ief tłómaczenićem iednego wipół- 
rodaka, który fłużąc oyczyznie fwoiey iak 
żołnierz; udał fię potem pod obce nieba, 
w temże znamieniu, dzielić z innemi nadzie- 
ię i chwałę ; a gdy z tych pierwfza zniknęła, 
wrócił do oyczyzny, 1 na łonie wieyfkiey 
zacifzy, przez fame nawet zabawy, chce- 
bydź użytecznym kraiowi- 


Przcamiot . 


Aonskia: Messeńczyk fyn Komona, nie 
í pey 2 


68 

chcąc z innemi wipół-todakami widzieć oy- 
czyzny fwoiey pod iarzmem Sparlanów , po- 
fzli fzukać (chronienia w głąb Libii, i tam 
zoftali aż do czafu, kiedy waleczny Epas 
minondas wfkrzefiwfzy męztwo w Tebań- 
czykach , nkorzył dumę Sparłanów i Mefa 
fenii powrócił wolność. — Wyfiadaiąc na. 
oyczyfte brzegi, fkrapiaią łzami radośct 
ulubioną ziemię, a potem  Xenokles każe 
fwemu fynowi, przy wdzięku liry śpiewać 
trzy Elegie, które przypominaiąc miefzczę+ 
ścia oyczyzny s łagodziły ich fmutek: w Libii» 


Elegia Pierwfza » 


O pierwfzey  Messeńczyków z Lacedes 
mończykami woynie, która fie rozpoczęla 
743 , a fkończyła 723 roku -p. Chr. g 

„ Wygnani z Grecyt, obcy poftronnym 
narodóm, nie mieliśmy innego z ludzmi 
związku, nad tę nieużyteczną litość , któ» 
rą w nich nafze niekiedy wzbudzały nie- 
fzczęścia. — Któżby był przewidział, iż blą= 
kaiąc fie tak dlugo pomiędzy morfkiemi 
bałwany, do Ewefperydzkich zawiniemy lą- 
dów? ... do tey krainy, którą przyrodzenie 
i pókóy: drogiemi fwemi obfypuią dary! = 
Tu ziemia, domierzając checi rolnika, fto. 


1 
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krotnym owocem płaci mu powierzone iey 
ziarno ;.- tu fpokoyne wiią fię po równi- 
nach rzeki, po-nadbrzeżu doliny, okrytey 
cieniem gałęzi laurów , mirtów, grenatów , 
i innych drzew rozlicznego rodzain. Zdru- 
giey ftrony rozpalone piafki okrywaią prze- 
ftrzeń; tam dziki lud miefzka i frogie zwie- 
rzęta; a le my nie mamy czego fię lękać;... 
Lacedcmończyków nie mafz między niemi» 

Miefzkańce fpokoynego * tego uftronia ; 
wzrufzeni niefzczęściem nafzem, wfpania- 
łomyślnie ofiarowali nam przytułek. Je- 
dnakże boleść truie dnie nafze, i nafze nie- 
udolne rofkofze, nafzego żalu powiękfza- 
ią gorycz. — O nieba! ileż razy bląkaiąc fie 
po tych przyjemnych fadach, famo wlpo- 
mnienie: Messenii lzami moie, zatopiło oczy! 
. O fzczęfne Pamizu nadbrzeża! wy fpa- 
niałe Bogów świątynie! gaie święte! o ni- 
wy tylekroć razy krwią nafzych dziadów 
fkropione! ... Nie... ia was nigdy nie zapo- 
mnę.-—- A wy okrutni Spartanowie! ... po» 
przyfięgam wam na imie _ pięciudziefiąt 
tyfięcy  Messeńczyków | rozprofzonych po 
świecie, nieubłaganą i równą wafzemu o- 
krucieńftwu nienawiść e» poprzyfięgam ją 
wam na imie ich potomftwa, w imie ferc 


TOS a i < 
czułych wfzyftkich wieków £ i wfzyftkich 
narodów. sę) ; 

'Ofatki niefzczefne tylu bohaterów od 
was 'iefzcze niefzczęśliwfzych! oby moie 
jenia kfztalcone na wzór Tyrteufza i Ara 
chyloka, (brzmiały bez uftanku w ufzach 
wafzych, iak głos chrapliwey trąby daiq- 
cey znak rycerzowi do boin; iak przerazli= 
„wy tolkot piorunu, który przerywa fen bo- 
iazliwego! — Bodayby dzień i noc tworząa 
w oczach wafzych groźne oyców mary; Z0* 
ftawiły w duf:ach wafzych dzień £ noc za» 
krwawioną ranę. 

Messenczykowie przez ciąg tylu wieków 
nieprzerwanym ciefzyli fie pokoiem. — 
Miefzkańce ziemi, co na ich wyftarczała 
potrzeby — pod łagodnym wpływem zawfze 
wypogodzonego nieba — byli wolnemi — 
mieli mądre prawa — fkromne obyczaie — 
królów kochaiących naród, i okazałe uro- 
czyftości. dla fpoczynku po pracach - 

Nagle przymierze, które ich z Lacede= 
mończykami  koiarzyło , śmiertelne odbiera 
ciofy. — Jedna drugą: obwinia ftrone — zae 
Jątrzaią fe nawzaiem — do zażaleń łączą 
fie grożby.— Pycha fkrępowana aż dotąd 
prawami Eikurga, korzyfia z tey chwili do 
fargania {wych więzów — przyzywa gwał- 
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£u i niefprawiedliwości — ź£ tym piekielnym 
orfzakiem wkrada fię w ferca Spartanów + 
i każe im na ołtarzach Bogów zaprzyfiądź, 
"iż nie pierwey broń zlązą, aż Messenia 

pod iarzmem ulęgnie. — Nadeta tem pier- 
wfzem zwycięztwem,. prowadzi ich na ie- 
den z wierzchołkow gory Taygetu, i ztam- 
tąd ukazwmiąc obfite Messeńczyków miwy; 
ktore przed ich rościągały fẹ oczyma, ka- 
że im zabrać twierdzę ich dawnych fprzy= 
mierzeńców ; oddzielającą granice pańftw 
obu. ; 

Na tẹ wiadomość dziadowie *nafi, nie 
przywykli znofić obelgi, tłumem biegną da 
krolow nafzych pałacu. — Euphaes był pod 
"bw czas natronie; fiucha zdań nayznako- 
mitfzych w narodzie — iego ufta fa wyro- 
cznią mądrości — wznieca W Messeńczy- 
kach zapał „. uśmierza iego zapęd, czeka- 
iac chwili w ktoreyby mogi wybuchnąć z 
korzyścią. — Lata zaledwo przyzwyczajać 
zdołaią do karności, lud zapewne aż nade 
to: ofwoiony z flodyczą długiego pokoru. — 
Nauczył fię on w tym przeciągu bez fzem- 
rania patrzeć na znifzczone fwe przez La- 
cedemończyków żniwa, i ze fwoiey ftrony 
Lakonią nachodzić . 


Dwa razy chwila zemity zbliżać fię zda- 


wala, dwa razy Rarly fe pańftw obydwu 
fly, lecz zwycieztwo nie śmiało, tey wiel 
kiey zakończyć kłotni, i iego wahanie fię 
Messeńczyków przyfpiefzyło zgubę. — Siła 
ich zbroyna zmnieyfzyła fię codzień, już 
przez ftratę znaczney liczby rycerzy, iuż 
przez załogi po rożnych rozfadzone twier= 
dząch — iuż przez rozfypke niewolników ą 
i nakoniec przez zarazę, ktora pufłofzyć 
zaczęła, tę niegdyś kwitnącą krainę « 

W takowey oftateczności przedfewzięta 
akopać fie: na górze lihom i zafiągnąć ra= 
dy Delfickiey wyroczni. — Byli to kapłani 
"a nię Bogowie co tę dziką dali odpowiedź: 
Zbawienie Messeńczyków zależy ed ófiary 
młodey dziewicy wybraney lojem z panu- 
iącey familii. 

 Zaftarzały przefąd zamyka oczy na fra- 
_ gość pofłufzeńftwa. „. Przynofzą niefzczę- 
dną urnę ... los potępia Lycijka córkę; ten 
ią (piefznie ukrywa, i do Sparty z nią UCiee 
ka. — Rycerz Arysłodem zbliża fię w tey 
chwili, i tłamiąc ięk czułości w fwem fercu s 
włafną przed ołtarz prowadzi córkę. — By- 
ła ona zaręczoną iednemu z polubieńców 
krolewfkich, który przybiegaiąc na iey o4 
bronę, utrzymuje, iż bez. iego zezwolenia 
nikomu nie iek wolno rozrządzać iego 
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oblubienicą; a nie przefłaiąc tia tem; hańs 
bi, chcąc ratować niewinność ;... oświad- 
cza, iż obrządki małżeńftwa miał iuż z nią, 
dopełnione. — Okropność  potwarzy = oba- 
wa - nieffawy — oycowika miłość „. zbawie- 
nie oyczyzny = świętość danego flowa, i 
maciik fprzećiwiaiących fię uczuciow z tā- 
ką gwałtownością dręczą Arystodema. due 
fzę, iż tylko fama rozpacz ftaie mu fie: ul- 
g2. Porywa fztylet ... i corka pod nogi ie- 
go pada nieżywa. — Widok ten przeraza 
przytomnych ... a kapłan niefyty okrucień- 
Rwa woła: Nie, ... nie pobożność ło, ale 
wsciekłosć kierowała ręką 'xaboycy ... Bo= 
gowie inney. wyma gaią ofary. — Tak ieft, 
inney ‘potrzeba ofiary, odpowiada lud w 
zapale, i rzuca fię na niefzczęśliwego Ko- 
chanka; który byłby -ofiarą wściekłości , 
gdyby krol nie ufpokoił umyfłów, przeko 
nywaiąc, iż warunki fą dopełnione wy- 
roku. ; 

Sparta coraz fię bardziey zapamiętywa- 
ła w (wych naiezdniczych zamiarach. = Za- 
powiadalą ie uftawicznym napadem, i krwa» 
wemi walkami. W iednym z tych boiów po- 
legł król  Euphacs. — Arysledem po nim 
naftąpił ;.- w drugiem fpodkanin fe Mes- 
seńczykowie złączeni 2 wielą innemi miee 


( 
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fzkańcami Peloponezu, odniesli nad nie- 
przyjacielem zwycięztwo. — Trzyfta nie- 
a przyjacielem ziętych z bronią w ręku, krwią 
wolników w fkropiło ołtarze. 

Ubiężenie Jihomu z równa zawfze popie- 
rane bylo dzielnościa. — Aryslodema pil- 
ność, iego męzfitwo, zaufanie w nim woy- 
fka, i ekropna córki pamiątka przedłuża- 
ły obronę ; — w oftatku zwodnicze wyroki =, 
przerażające cuda, iego Rałość  zachwia- 
ły. — Stracił nadzieie zbawienia Messenii „1 
własny oreż wswem utopiwszy łonie , sko= 
nał na grobie swey córki. 

Oblężeni przez kilka jeszcze bronili fie mie» 
fięcy ; leczutraciwszy swych wodzów i nay- 
walecznieyszych rycerzy , widząc fie bez zapa- 
sów, i bez sposobu ratunku , opuścili twierdzę. 
— Jedni szukali schronienia w fafiedzkich kra- 
inach — drudzy do dawnych powrócili fiedlisk, 
gdzie zwyciężca kazał im zaprzyfiądz naftępne 
warunki: ,, Nic nie przedsieweźmiecie , coby sie 
»»naszey sprzeciwiało władzy. m Bedziecie wa- 
p» sze uprawiać role, ale nam addawać będzie- 
cie polowe waszych plonów. — Po smierci 
„,czyło naszych królow, czy przednieyszych 
„urzędników, męszczyzni i kobiety waszą 
„,przyobleką żałobę. ,, ; 

Takie to haniebne warunki przodkóm nae 
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fzym, po dwudzieftoletniey woynie, prze- 
pifali Spartanie , „K. 


Koniec Elegii Pierwfzey. 
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PO WIZ ZA. 


maremen pemeran 


d iesniak albo  Georgiki Francuzkie Ja- 
kóba Delila, sa zrżędu poematów prawi- 
dłowych , czyli dydaktycznych . Każda pieśń 
w szczególności , zawiera iuż te obraz medr- 
ca na łonie wieyskiey zaciszy, iuż szczęśli- 
wego rolnika na łonie zabaw 1 pracy; iuż 
miłośnika przyrodzenia, ktoremu one od- 
krywa swe fkarby; luż nakoniec prawidla 
poety. Jeżeli te poema wzięte w swoiey ca- 
łości, przez różność przedmiotu, nie odpo- 
wiada swemu mapisowi, nadgrodzone ieft 
w szczegółach pięknościami , -lakiemi tyl- 
ko dowcip mógł obdarzyć wiek 18ty. — De- 
lil zbogaciwszy oyczyfty ięzyk,, szczęśli- 
wym przekładem Georgików  Łaciń[kich , 
pofunął daleko fwoią. fiawe, pierwotwor- 
mym plodem (woich Ogrodów . m Ale że te 


16 : : 

poema, iak uważa ieden z uczonych, (1) 
będąc tylko dla famych bogaczów, zalmu- 
ca mniey maiętnego, i wzbudza w nim od- 
razę «do ftrzechy wieśniaczey tego to pra- 
wdziwego fpokoyności przytułku, Delil w 
Śwoim  W'iesniaku, nadgrodził ftokrotnie 
ubożfzym, eo im był odiął w Ogrodach; i 
żeby nie żazdrościli bogaczóm,  fzczęśli- 
„wość , wieyfką przyodział fzatą. Człowiek 
jakiegokolwiek ftanu, czułą obdarzony du- 
-fzą, nie może czytać bez pociechy pier- - 
wfzych dwoch pieśni. — gcia zdale fię bydź 
klfiegą pilana ręką famego przyrodzenia, : 
a którey Delil był tylko fzczęsiwym tłó- 
maczem.—« W atey autor nie przeftaiąc na 
wzorach, ogłafza prawidła fztuki; i ta pieśń 
odbiegaiąc przedmiotu  pierwizych,  zdaie 
ie bydź poematem oddzielnem, fztukę ry- 
motworftwa zawieraiącem. Ale Delil, po- 
wftaiac w niey przeciw zbytkowi poety- 
cznych ozdob, częftokroć wydaie fię iak 
mowca, który mówiąc za ofzczędnością, 
fam fię lfkni od kamieni i złota. 

| Wydawca Pamiętnika  Warfzawfkiego 


udzielił nam wyiątków {wego tłómaczenia 


(1) Dampmartin. Essni de litter: vola 
I. p. 94: 


Szt 
z pieśni każdey. . JP. Kor(ak przełożył wyia- 
tek z zciey, maluiący okropne zdarzenia 
w naturze.  AMloizy Felińjki oddał xwfzą 
całą ; ale żałować potrzeba, że dotąd mamy 
z niey tylko wyiątek w Pamiętniku, pod na- 
pilem: Obraz kapłana i nauczyciela wiey- 
Jkiegos m Opifanie zabaw ludu. Jozef Czy- 
„żewjki przełożył początek pieśni 4tey, któ- 
ry- wtym: umiefzczamy tomie. | 
Ci wfzyfcy, tak pięknym płodem boga- 
cąc nafz ięzyk, zdaie fię, że tylko chcieli 
przeftać na tóm, ażeby zapłonić żle o nim 
uprzedzonych. My udzielaiąc rodakom nas 
fzym dalfzy przekład. pieśni 4tcy, daiemy 
go dla tego tylko, że iuż ieft zrobiony, i 
żebyśmy im przypomnieli dzielka nalzego 
napis: Nos quidquid possumus, in ceMmUL 
ne conjeramus. 


WIESNIAK 


id. 


Pieśń ata: 


| 
da jeft! pyfzne widoki i wody i ziemi; 
Są powabnych obrazów zrzódły obfitemi... ? 
Tak iet, codzień zrofkofzy tozpłynąć (ię. 
„trzeba,  * 5 dek c? 
W lazurze czy tych iezior, widzieć lazni nieba 
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Widzieć wierzch zwierciadlany , rzekł iekko 
wezbranych , 

Wiiące fie murawy wzdłuż wód obłąkacych 3 

Czernieiące fie lafy i doyrzałe zboża, 

Zapadaiące niwy, wśród wdzięcznego loza o 

Obłok na fwoich grzbietach dźwigaiące góry , 

Pod niemi krafnych równina niezmiernę przee 
fwory ; 

Tym czalem kiedy fiońce chodząc w koło 
ziemi, 

Ubarwia te obrazy farby nayżywfzemi; 

Szczęśliwy! kogo ogróm tych dziwów poe 
rywa, 

Cznie ich wdzięk... fzczęśliwfzy ftokroć 
co ie śpiewa! 

Wfzyftko fẹ dlań upięknia. — Gdzie go pos 
wab niefie, 

Zbiera wdzięki rozfiane po polu i lefie, 

A w świętnym rymie tocząc walkę z przyro= 
dzeniem, i 

Tak fie ciefzy przedmioty , iak í ich kreśle= 
niem . Si 

Lecz uftąpcie pifarze z takiemi obrazy, 

Nad które iuż: pięknieyfze wydano fto razy! 

Niefmaczni rymotworce! Kiedyż wafze dło- 
nie. 

Wyczerpaia, powiedzcie; wfzyftkie Flory 


wonieś 


ES e 
Czy mam zawfze na fkoki patrzeć wafzey- 
trzody ? 
Mamli zawsze usypiać kiedy mruczą wody ! 
Czyż iefzcze nie uftanie różę Zefir pie- 
ścić , 
Którą paczek od dawna  przefkał w fobie 
, mieścić £ 
Przez echa Waszych rymów, czemuż 
choć raz przecie 
` Odpocząć echom naszych lasów nie daiecieć 
Możnaż bydź tak ubogim w natury spie- 
waniu? 
O iak bardziey przyjemny iróżny woddaniu 
Horacy, gdy swym rymem wybornym Ram 
tofi 3% 
Td bladą i sosne, co głowę swą w 
znofi, 

Których spoyne gałęzie, zdrowe irżefiie , 

Przychodniowi gościny  sprawuią cienifte; 

Tym czasem, kiedy ftrumień spiesząc fie 
w swym biegu, 

Ucieka, pędzi, fkraca ubocz kręto brze» 
u! 

W iego rymach matura wszędzie oży- 
wiona , 

Wasze w swoich pierwiaftkach, tak ftare 
iak ona. 3 


éo 
Ach! trzeba lubić pola kresląc ich pos 


waby ! 

Ale częfto przez obraz Muzy wieyfkiey 
fiaby s < £ 

Wdzięki wieśniacze mieyscy rymotworcy 


psują; | 
Wf mie lubią, nie znaią, przecież ią malują ż 
Ledwo w.niey fkofztowali w miley roku 
porze ż £ 
Chłodu, pięknych © wieczorów s> i świtania 
ZOYZE ;. 
Tak czytaiąc ich rymy znać z ftylu i myśli» 
Ze pół pędzlem wieśniaczym , duch mieyfki 
: fe kryśli. à 
Zważcie iak plodni w fłowa fypią dary 
- hoyne; 


Płyną rzeki kryfztałem, łąki w fzmarag _ 
„> ftroyne ». RZA z 
Jutrzenka gdy mie błyfzczy w opalonym 
tronie 5 c= 
Już nie może udzielać Światła wschodniey 
Aronie . 84 
Szkarłarem i szafirem zdobią iey odzienie , 
A gdy kwiaty rozrzuca — to drogie kamie: 
nie ; 
Jeden fzuka w Położie, drugi Tyr uboży; 
Aby dobrać kolorów tulipan , toży AA 
s a 


SĘ 
Tak przez perły, rubiny, i krufzeć bogaty, 


„Proftey z fiebie natury przeladzają fzaty , 


A myśląc, że ią zdobi, nieieden ią fzpeci, = 


" Ponieważ lutnia z ped zlem fa rodzone dzieci, 


Pofłuchaycie powieści Zeukfa mało znaney : 

Chlubił fie mlody malarz z W/enery oddanev; 

Nie iey to były ryfy, ni powabne" wdzięki, 

Ni przyjemna „poftawa, ni okrągłość reki, 

Ni tok łona śnieżnego, ni pulchne ramiona, 

Wcale nie była Wenus, bo myśl uniefiona 

Upftrzywfzy złotem, frebrem i drogim ka- 

~ mieniem,  - 

Zatraciła Boginią pod futrem odzieniem. 

„ Co czynifz niefzczęśliwy | Zeuxes krzyknie 
w złości : 

p» Maluiefz nam bogactwa, nie widzę piękno- 
Scia, 

Niekaceiy rymotworco! to zmierza do ciebie” 

Powtarzam ci — maluy nam co ieft pieknym 


z fiebie. 5 
Ni za zbyt krzątnem ia de pifarzów fta- 
raniem, 


Którzy miey fc Go 2A M drobnem e- 
 pifaniem, 

Utrzymuiąc, że Liney wyżfzy niż Wigili, 

Całość piękną obrazów, w częściach zagt- 
ili; 


Ca i poż: Tom IÈ E 
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Jch pedzieł na owadach lichych farbę roni, 
Maluiąc nam obrazy, z drobnowidłem w dloni. 
Nie ma smaku ten, który x Smiefzną ufile 
nością , : 
Maluiąc nam kobietę, trudni fię drobnością 
Włofa, paznokci, plamek po iey ciele mle- 
cznym: 
Wy obraz kryślcie więkfzy., Przy wfchae 
dzie fłonecznym 
Czyście kiedy z wierzchołku wyniefioney 
góry» i 
Nie zważali piękności wfpaniałey natury. 
Rzek, dolin, lafów, brzegów, żniw kiedy 
doyrzeią, 
łąk, które trzodą owiec okryte bieleią p 
I wgłębi horyzontu bladawey powłoki, | 
Tych palem gór krążących, ogromne widkie 
To wafz wzór. — Niechay pióro kreśli weń 
zamożne . i 
I te grupy piękności, ite złomki różne» 
Wiem ia, że ręczny malarz z pośrodku 
widoku , l 
Umie wybrać piękności, i wydać ie oku? 
Lecz nie lofem potrzeba obierać przed 
mioty , ; 
Wdziękom natury wafze poświęćcie przy: 
mioty . 
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Niechay _grubfza cżęsć ludu wiertży tey, 
powieści , 

"Ze tylko fię w porządnym Ona biegu mieści: 

Drzewa co fą w koronę, i wyfkok ftrże= 


Małuycie, ia przyfkaie; lecz ten pień fe- 
czyfty , | 

Co wdziwaczney poftaci, krzywo wyroe 
śniony , 


Gdzie nigdzie liść obfito pufzcza zamaloty , 
Zwiefza fwoie gałęzie na odarte fkały , 
Równie z dzikich piękności, godżieńh Wae 
fżey chwały. 

Dziwią nas nawet mieyfca w naturze 
|. zdziczałe » 
O cudowna naturo i Boftwo dofkonale' 
Jak twe ryfy fą różne! ty twą działafż hilą» 
Ze nadludzki ftrach czuie, lub uprzeymość 


miłą. 

Raz świetna chodzifż między doliną i krzes 
wem , - | 

A rozpufzczoney fzaty przyjemnym powie= 
wem . SA 


w trącafz rofe, i roniac farb zapas bogaty, 
"Dłoń twa fiele owoce „zieloność i kwiaty. 
Ty uśmiechem iafnego dnia rzucafz promienie; 
Twym lekkim tchem Zefiru, fprawtiefź 
powienie » ZPA 


34 
Czy wody mile mruczą, czy ptak w lafach 
` fpiewa , í i 


Pod rożnemi znakami, twoy głos fie odzėwa, ` 


To na gorze wiecznemi bielącey fie frony., 

Wsrod puszczy czarney sobie grożne Ĥa- 
wiafz trony. 

Kołysącem fie drzewem opafane czoło; 

Rzek nurty zapienione, tluką cię w około; 

Biyfkawica tym wzrokiem, głos piorun» 
nym grzmotem , 

Przerażający ziemię Wulkanów tolkotem. . 

Ach! ktoż w rozmaitości cud twey wy- 

da ręki? 

Twoich pyfznych widoków mieniące fię 
wdzięki ; SĘ 
Ktoż wiernie zmierzyć zdoła dziei  twó- 

ich glębokość , 
"Te bezdenne przepaście, itych gór wy- 
fokość 2 Rz 
Drzew wfpaniałość , ich wierzchy w oblo- 
kach niknące, 
I ten drobny fiałek, co rośnie po łące? — 
Porzućcie na czas nafze profte okolice , 
W obcego nieba ftrony zwróćcie fwe zrzenice; 
Przepłyńcie morza, lećcie aż ku fłońca 
` sferze, 
Zkąd każda pora roku piękne farby hié- 
rze : ; 


r 
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Pod. rozpalonem niebem spiekłego klimatu 
Ukażcie Orenoke , (*) Amazone (**) Świa= 
tu: (łk) 
'Rod gor pyfzny, a godne współ-rywalki mo- 
rza ; E 

Które pławiąc dwie części ziemnego prze- 
ftworza , - 

By swe płynne krzyfztały zrobiąc bogat- 
fzemi , 

Wyfyfaią gór wierzchy, co panuią ziemi; 

Gdzie ptaftwa nadobnego niezliczone roie, 

W płynnych bryłach fzmaragu , piękrzą lo= 
no fwoie; 

To raz, gdy fię w pofaci wfpaniałey roz- . 

winą, 

_Toczą fię nurtem wolnym iwcichości płyną, 

To znowu, wśród łofkotu wznofząc fwe 

 fklepienia , 
Trudzą echa uftawnie wydanićm ryczenia ; 
( Zdaią fie swym ciężarem igrzmoty bucz- 
nemi , i j ; 
Raczey spadać z obłoków; _ niż toczyć po 
ziemi. — / 


zr 


(*) GER)" Ogromne rzeki w Ameryce » 
(xxx) Póły tłómaczenie Jozefa Czyżćwe 


Jkiego OZ 
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- Maluycie tych mieysc pięknych iptaki i 
kwiaty, aaa 
Gdzie fẹ wylał do zbytku dar niebios bogaty: 
Niezmiernych w [ubie lafów ten przeftwór 
ogromny, . 
Ca msią poftać nocy, wiek, iak świa% 
niepomny ; 
Te pola zaniedbane, pufzcze nie dzielone p 
Fe lady w nieporządku, tuowdzie rzuconej 
Te trzody bez pafterzy, famorodne łany, 
Nakonięc ten natury obraz niezrównany, 
Obok którego wielkość Apehinu znika, 
Lafy krzaków , a Dunay ma poftać Rrumyka, 
Czafem z tych mieysc rofkofznych, ni w. 
obfitych w płody , 
Przenieście nas na pola, bez trawy, bea 


wody. z 

Gdzie fię nic ani rodzi, ni zyie w tey fros 
NIE poena z 

Wyfawcie na tem fmutnem i niepłodnem 
łonie . 

Pufyni Afrykańfkiey, ten przeftwór pia= 
fzczyky 

Co go nigdy nie chłodzi ftrumyk przezroa 
czyfiy. > 

+ Niech pragnieniem i fkwarem, co te klima 

zionie , 


Przeydą wafze obrazy, hiech rym niemi płonie. 
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Niechay ogromna hydra wzdłuż kraie za- 


gony ə 


Smok srogi, wrzącym wé krwi iadem upo- 
iony ; 5 
Niechfię ieży! .. niech łufka co fe na nim 


‘świeci. 
W promieniach fłońca fwoie kolory roznieci o 
«| . . á ć * 
Niech wiry kręcą piafkiem, wichrami wzru- 
$ 


fzone , 

Tygr z hyena niech ftrachem przerażą tę 
fronę ; 
lniech okropność ryku zlwiey pafzczy wys 

dana, 


Zapowie okolicóm gniew leśnego pana - 
To znowu nas przenieście w zakres Świa- 

ta mroźny, 

Gdzie zima na (wym dworze, gdzie Akwi- 
lon groźny, 

Ufawnie miecie z fwego burźliwego tronu, 

Snieżne kofmy , i ofre gołoledzie . śronu, 

J kropel zimnem ściętych kule fkakaiące , 

Po ziemi łofkotliwey na oddal tetniące.. 

Stąwcie w fwey ogremności to zgrożliwe 
klima , | 

Niechay fię ciało każde na tę powieść Z 
Zymaa. SĘ - 

Ale fą tam- ponure wdzięki i wfpaniałość: 

Maluycie mam przybytku zimy qkazałość. 
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Te fiupy różnofarbne, mroźney zbytek Pory; 

Ktory igrac w oczach w widok rOŻDo* 
wzory , 

Krufzy w piękoćm dnia licu ftrzały prze- 
zroczyfte , 

Zawiefza fie po fkałach w kolce promienifte, 

Jako kryftił ruchawy okrywa iedlinę . 

Wyrabia. korę zlodu,, i powleka trzcinę, 

Przykrywa rzeki , Rawy , i morfkie głębiny, 

Zmieniając w lazurową brylę martwe płyny» 

Błyfzczącey fię puftyni przeftwór niezmie= 
rzony : t 

Gdzie wśrbd pędu biegunów lekko pofadzony. 

Leyc wolno runiferom puściwfzy ogniftym 

> Lapończók, na -powozie leci zatoczyftym . 

Tym fpofobem « obieżcie rożne świata końce; 

Lecz wróciwfzy gdzie świeci przyiemniey- 
{ze fłońce , 

Gdzie niebo milfze w lecie, milfze w pory 
chłodne, z 

Nieznaiąc chwili oftrey, pannie łagodne; 

Oddaycie lafy, łąki, krzewy rozmaite, 

Szemr przyiemny frumyków, gniazda w, 
krzakach wite, 

Owoc bladawey cery, niewczefny w koe 
lor 

Palles = w wieyfkiey odzieży pota i fkro 
mną. Blory,- ` 
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I niech w ubogim pierzn, lecz bogaty w pienie, 
Słowik rzuci po lafach fłodkie omamienie. 
Ale równie przefady unikaycie ryfu: | 


Sztuka bowiem uięcia , ieft w fztuce opifu. 


Częfto w obrazie wafzym umieśćcie fłuchaczy» 


Wyprowadźcie aktorow na teatr wieśniaczy; 
Taka fztuka powabu iefk zrzódłem obfitem. 
Tak iet, człek woczach czieka, ieft świa- 
ta zafzczytem . 

Naypięknieyfzy kray martwym widokiem 
> bez człeka. 

Jeft to pufty przybytek co na Tworce czeka. 
On daie ruch, <wefołość, rofkofz , oswie- 


cenie, 2 
Wfzyftko tworzy, ożywia tak iak pry- 
„rodzenie ; 
Pod iego wzrafta ckien wielki kunfzt i 
fztuka ; 


Jego to w dziełach wafzych oko nafze fzuka. 

Niech młode winobranki- okryią winnice, 

Doliny paftera, wody krafne kąpielnice, . 

Co trwożliwe zaledwo  śmią zwierciadłóm 
płyn em 

Powierzyć fkarb, co w łonie kryie fie 
niewinnem ; 

Zdaią fię zdięte ftrachem iakby czegoś chronić, 

Lękać fie włafnych oczu, fiebie  femych 
płonić; 3 


go 

Gdy Faun w pośród płynnego śłedząc ie 
kryfztału, 

Gęftą z liścia zaftone uchyla pomału. 

Jeźli człeka wam braknie do wieyfkiega 

wzoru, 

Niechay gmin domowego i leśnego tworu, 

Zuchwałych, lub podległych , śmiałych, ban 
iaziwych . 

Lub wfpaniałych przyiaciół, lub w iarzmię 
cierpliwych, 

Których mleko karm daie, a wełna odzienie, 

Mieyfce ważne aktorów zabierze na feenie. 

Ci na których Wuwerman fwóy pedzeł wyra- 
biał, : ; 

Któremi flodki Bergen fwe ryfy ozdabiał, 

Czyż do was nic nie mówią? czyz lutnia poety 

Ma uftąpić palitrze malarfkiey zalety? ... 

Ach: bądź takze malarzem! . . przyidź , na głos 
twey pieśni 

Miefzkańce gór, równiny, połowi i leśni» 

Nayzimnieyfzym obrazóm wnet udzielą dufzy : 

Tam fkoro wietrzyk lekki mdłym liftkiem po- 
rufzy, 

Równie jak on drząc farna, ucieka wśród fko= 
kuz 

Predfzą od błyfkawicy,byftrzeyfza od wzroku» 

Tu wsrod pafzy obfitey na kwieciftey łące ,. $ 

Swobodna krówka wzdyma (we wymie Wwilzące 


gas 


A fwawolny fysnnek przyley igra boku. 


O podal pyfzuy z rodu, 1i fwych wdzięków 
taku. 5: 

Czy ullyfzy głos trąby , czy kochanek rzenie 

Wsrod licznego faraiu na iego zbliżenie , 

Z ląki, którą wal zewfząd otacza ciernifty , 

Wyladza rumak krnąbrny, gwałtowny, ognilty, 

| dopa tlfzy wolności, p fzny ź fwey poftawv 3 

To raz lekkim kopytem ledwo dotknie trawy; 

To znowu pyta wiatry o fwych ogniów celes 

To nakoniec gdzie płyną rofkofzne kąpiele , 

Hardy , włtrzą(aiąc grzyWwąs którą wiatr po- 
miata, 

Pedzi, a w nim wrą pycha, wefołość , i lata. 

Brzmi iefzcze w ufzach wafzych tentent 
jego kroku.. 

'Chcecież z bogatfzych zrzodeł obraz wydać 
oku 2 | 


` W obrazie zwierżąt ludzkie malnycie przy» 


mioty , i 
Daycie im nalzą rofkofz, nadzieie, klopoty,. 
| przez nafze fklonności, pobraćcie HAS Z 

niemi. 

Na próżno ie malując farby zawiitnemi 

Wielki Bufón, niezgoday w {wey prozie 
powabney, 

Nie widzi w nich iak tylko fkiad machiny 

;zgrabney » 


A 


A y 

dak lepianke ruchawą ;..* których życie 
ciemne 4 

Utrzymują w ich ciele sprezyny taiemne ; 

Lecz maluiąc ie daley reką nieśmiertelną , 

Dał każdemu ifkierkę ognia z niebios dzielną: 

Pies tam wierność i zmyślność odebrał w 
przymiocie , È 

Wół powolność w zaprzęgu, cierpliwość w 
robocie ; RA 

Pyfzny , że nofi człeka, ichwałą zagrzany 

Rumak, chlubẹ zwycięztwa dzieli z (we- 
m1 pany. 

Tak więc do fwych zwrócone uftaw każde 

zwierze. 

Od niego zwyczay, prawa i charakter bierze. 

Lecz co mówie? iuż świetna fztuka ry 

motworu , Š 

Filozofi nawer doftarczyła wzoru. 

' Ona to przez Íwóy pędzel kunfztowny i 
drogi 

Łączy zwierzęta z człekiem, a człowieka 
x Bogi. p 

Nie wiecież iak'w Homerze za czafów ba- 

5 iecznych, 

Rycerze do fwych koni gadali _walecz- 
‘nych? R 

Ulis w dóm fwóy powraca. .. O widoku tkliwy! 

Pies go poznał iliżąc'dłoń pada nieżywy» 


- 


gw 
> 


5 
© wymowny:  Lukrecy, obofki Wrak 
Jakżeście nam powabnym fan zwierząt 
zrobili! 
Wyprzęgaijąc z rolnikiem... wołu płacze doli, 
Króry ryczy nad bratem zwalonym na roli. 
Wodzowie wielkiey trzody bóy fobie wydaią, 
A na huk bitwy, ktorym ziemię napelniaią, 
Przerażony , iuż więcey nie widzę dwóch 
byków, s 
Ale dwóch możnowładzców, i dwóch prze- 
ciw ników, 
> Dla berła, dla Heleny piękney uzbrojonych, 
| Obydwoch nienawiścią, dumą zapalonych, 
Co łeb fpuściwfzy w boie rzuczią fię krwawe, 
|. Tłukąc tłufte podgarła o karki Żyławe . 
Ryczą z bolu, z miłości, i chęci fię mfzcze- 
nia, 
Grzmi Olimp, a trwożliwa tłufzcza wśrod 
milczenia p z 
\Czeka iak fię zakończą te krwawe zawody, 
I którego z nich wodzem los oznaczy 
trzody . RE ; 
Chcecież milfzych fkłonności . mieć po- 
s ftać oddaną ? ; 
__ Patrzaycie na tę krówke matkę  ftrofkaną. 
< Nieftety ! utraciła owog fwych płomieni! 
Bilądząc za nim wśród lafa czarnego prze” 
ftrzeni , Daa 


e. 


4 
Próżno rykiem uftawnym ftraconego woła. 1» 
Góry, fkały, odpowiedź daią iey z okoła, 
Jego tylko nie flychac. — Cień, żywe ftru- 
myku, 
Sączące nurty czyfte, pomiedzy kamyki, 
Mlode, idefzczem świeżo pokropione wrzofy; 
Ziele, na którem krople kolyfzą fię rosy; 
Nic iuż iey nie porufza. „ Stokroć śledząc 
tropy, : 
Bieży z fzopy do lasu, toz lasu do szopy, 
Oddala fię żałośna , powraca frofkana, 
znowu nazad bieży. rożpaczą miotana. 
Czyież ferce nie zmięknie na iey użalenia£ 
Jefzczeby rymotworftwo przy fztuce ziny= 
ślenia 5, pa 
Wodzie; drzewu niememu, łace ubarwioney 
Nie zdołało udzielić dufzy uroioney ?... 
Wfzyftko zda fię wyfilać dla tego igrzye 
ika, 
Patrz iak woda z uśmiechem tę murawę 
scifka , 
Jak drzewa wyfkakuią, iak winna roślinaę 
Scifkaiąc wiąz miłośńie, do góry fie wfpina; 
Jak korzenie wzgardzaiąc soki nieżyznemi, 
„ldą fzukać oyczyzny do fzczęśliwfzey ziemi. 
Dość tych czułości roślin, tych wód po* 
ruszenia, 
By 'wafz dowcip ośmielić w sztuce uroleniae 


> 


l 


1 > 


DED a DOE ROAT a ASA 


Daycie im wiec fprężyne: — Niechay kwiat 
gdy pęka 

Spodziewa fe Zefru, Akwilonu jęka. 

Na lila spragnioną fpuśćcie miłe defzcze. 

Klztałócie drzewo powolne, póki mlode 


iefzcze ; 
Niech pień w obce gałązki będąc zbogaco- 
nym; >, 3 
Cieniu i fwym fię dziwi fruktóm pożyczo- 
* nym, 


Agy winne latorośl dla liści obfitość, 

Zelaża, przez wzgląd wieku, proś dla 
niey o litość . 

Wtenczas widząc, że braci widzę w tych 
rzedmiotach , 

Luba fktonnośći, czy w fzczęściu, czył! 

w ich zgryzotach, 

Żnayduie wemnie czułość, a przez wafze 
tenia 3 

Ronie chwilę nad drzewem, mego razrzćwe 
nienia, 

Jek iefzcze inna fztuka. - Przyiemne 

wfpomnienie 

Częftokroć milfzem czyni mieyfca położenie, 

Lubię pyfznych obrazów wrymie wafzym 
wzory -.. 

Lecz gdy iefzcze oddacie: » Tam pierw- 
fzey lat pory 


45 | 

„„Upływały dnie moie; tam w pierwizey 
„„i(kierce, f ; 

„Swiatło wzrok móy, arofkofz przeniknę- 
' „ły ferce-;, 

Wtedy fłodką, wzbudzacie pamięć w mey 
ofobie, : 

I ferce me zdaie fię bydź w tey wieku 
dabie > 

W którey pierwfzym raz uyrzał mieyfca, 
gdziem wziął życie: 

O pola Limozyifkie! o fzczefny pobycie! 

Raz biegłem od dwudzieftu lat tam` nie- 
przytomny; 

Zaledwo Góra złota (*) wznofzac wierzch 
ogromny, 

W pomroczey odległości ftawiła fię ' oku; 

Serce mi bić poczeło, ... choć piękność 

| widoku, x : 

I zielone pagórki i rowniny ftroyne 

Nie dofzły oczu moich; ferce niefpokoynes 

Obwiniaiąc rumaki, o niefpore kroki. * 

Wzywało, powtarzało te lube widoki. 


$ 
(*) Mant 3’ or, góra tak nazwana we Fran 

cyi w Wielkorządztwie niegdyś A werneńfkim, 

a teraz w Departamencie. de la Correze. 


Wi- 


Widzę ie ..» nowa radość w dufzy fe mey 
rodzi: 

Chodzę, błądzę , i wzrok móy gdzie tylko 
dochodzi, 


Wfzędzie fobie dawnieyfze przypominam 


Aprawy : 


- To drzewo było niegdyś świądkiem mey za» 


bawy, . 
Tu Zefir tchem zazdrośnym pfuląc moie prace ; 
Zagładzat rylowane na piafku pałace. 
Tam znów kamyk rzucony na potok zdroiowy 
Slizgał fię , (kakat, slizgał , i robił (kok nowy» 
Jedno nic mnie bawiło; ... lecz z iakim zapa- 
łem, - : i 
Wśród tez czułych do łona mego przycifkałem 
Starca, który kierował drzące moie kroki, 
Niewiaftę , z którey pierfi brałem życia foki s 
I pafterza co pierwfze proftował wrażenia! , 


"Nie raz rzekłem: o świadki mego urodzenia? 


_Swiadki mych pierwfzych żądzów ! świadki 


ZY r 


chwil niewzrotnych! 
Coście z moich rofkofzy zrobili pierwós 


tnych? 
Lecz ten przedmiot unofń mnie w moim zas 
marze. 
Ożywcie więc obrazy, o Wy, wfiów mas 
*"_ larze! 


| Zabawy przy: i poż: Tom IIL Q 
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Wyftawcie oczóm nafzym, zamiaft martwey 
! ftrony, 
Mieyfca, Które człek lubił, i gdzie był lue 
biony » S ; 


Niekiedy miefzcząc wzory przeciwney iftoty , . 


Obok fchronienia zbrodni, ftawcie uftroń 


` ‘cnoty, z 
A przez onych okropny , lub wdzięczny ry= 
funęk ; zę 
Miaft niefzczęścia, niech wiofki powiękfzą 
fzacunek. 


Z wdzięcznych wzgo:ków , zkąd oko mies 
je rzy Paryż cały , 


Domy, wieże, kościoły, iego Luwr wipa- 


niały , 


Wftrzymaycie wzrok nad temi pyfznemi za» 


bytki : 2 
"Tam powiecie panuią i fztuka i zbytki. 

i Tam bofka harmonia, a tam dłoto dzielne, 
Tam tworczego dowcipu pifma nieśmiertelne» 
Zabawiaią krolowę miaft wpośrod oklafków; ... 
Ale wnet zapomniawfzy tych zwodniczych 

blafkow : > 
Tam powiecie nikczemność ż pychą fię wywo» 
dzi, : E 
Niefzczęścia , które nędza i bogađtwo rodzis 
"Tambez uftannie zkońców Świata fprowadzaney 
Burzą fie różne zbrodnie z fobą pobratane » 


aż 


R. 
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Tam ponury wfręt gardząc prawami pie- 
fzcząaty , ) z 
Prowadzi do wyftępku, żowda de niecnoty  . 
Tam czarne (amobóyftwo z zawróconą głową, 
Oftrzy fztylet i trzyma truciznę gotową, 
Tam Lais wiedzie roty okryte zniewagą, 
Co fą hańbą bezżeńców, a małżonków plagą: 
Tam w fchronieniu zabóyczem, w tych mu- 
rach rażących, 
W imie ludzkości tłoczą ftofy konaiących: 
Tam lotr płatny podobnych złoczyńców od- 

- krywa, £ 
I fpokoyność publiczna na zbrodni fpocžzywa : 
Tam w pośród podobnego atchlani fiedlifka , 
> Gracz blady, drzącą ręką kość fatalną ciikaz 

Ileż dzieci od matek rzucoaych w powiciu, 

Które uśmiechu oyca nie widziały w życiu? . 
Ileż zbrodni | [mutku ukrytych przed oczy! 

Ileż tam łez upłynie, i krwi fife wytoczy: 

Ach! natura fe wzdryga! — Lecz wnet was 

fze pienie 

Powraca nam ftrumyki, murawy, i cienie 

Ten (pór dzielny przedmiotów wdzięku im 

dodaie : 

Cień, ftrumyczek i Zefir pięknieyfzym fię 
A> ftaie, że 
A ferce , które trawił ten pobyt złudzenia, 
Odradza fię na lubém łonie przyrodzenia. Ga 


T00 ż > 
Tak kiedy niegdyś Russo w fwym wdzięe 

cznym gaiku, 

Poglądał z cieniftego na Paryż chłodniku: - 

s» Nieprawości i zbrodni obrzydły widoku! 

p», Paryżu! fteku błota, kurzawy i tłoku! 

as Szczęsliwy , rzecze, który twych murów 
zdaleka 7 

„, Od twey pary nieczy fey i zbrodni ucieka. ,» 

| nagle krók zwracając między lube cienia s 

Spokoyny umyl w flodkie zapufzczał marze= 
nia. ? 

Ach! trzebaż, by ten, ktory przez fwoie 
śpiewania, 

Uczy fztuki zdobienia i na wfi miefzkania , 

Czcząc przedmiot, nie był w Ranie ciefzyć 
fie nim wtedy! 

O wfie! o przyjaciele! zobaczęż was kiedy ? 

Mogęż kiedy, te fłod kich darów fnu kofztuiąc 

To ocknieny pifarzy dawnych odczytuiąc , 

To daiąc kfztałt bez fztuki miefzkanióm wie- 
śniaczym, 

To niekiedy dług płacąc godzinóm próże 
niaczym, 

W fzczęśliwev niepamięci topić przefzłe lata s 

Į odtąd nie bydź znanym, ni znać więcey . 
swiata, ; 


Dalfzy ciąg w następnym Tomież 


e 


* TOR- 
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A Ba Us 4 ATB 


albo Minifter z lafki wypadły 
; do fwego Syna. ; 
Powiesé Wfchodnias 


Ko. z twych przodków godziwe ge 
zbioru ; ; 
Ten ci na życie wystarczy Jwobodne, 
Nie goń zablafkiem bogactw i honeru, 
Bo te wielkiego ferca nie Ją godne. 
Zafzczyty z tajki cudzey Bane gafną: 
Litotna fława, [prawą nafzą włafną . 
Nie idź iak nędzna fłużalców gromada , 
Dźwigać w xiążecych pałacach kaydany! 
Mędrzec przeficiąc na tem co po/iada , 
Burzy uiławnych żądz mie iest miotany p 
Jego pomierność zazdrosci nie budzi, 
Zyie fzczęsliwy, i dla fzxczęscia ludzi . 
Miey umyf wolny! +++ To picrwfza Jzczęslim 
wosć, J 
Używay dobra z przyiacioły razem; 
Niech neðzarz wielbi twoią zczodrobliwość ; 
Śmiertelny , Bóstwa fłaniejz fie obrazem, 


5 X i 
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l iak czystego woda fączy zdrolti s 

Dnie twoie będą upływać w pokoiu . 

zacuy każdego zafług iego miarą; 

( GarQź złosłiwemi , lecz chroń fee ich iadu; 
Nieraz cnotliwy stał fie ich ofiarą ;... 
Mafz dófyć z oyca twoiego przykładu. 
Częstokroć lafów monarcha udzielny , 
Cios o9 iafzczurki odbiera smiertelny . 


SZARADA. (*) | 


Piecrwfza fyllaba, ból znaczy, lub Żałość s 

Druga pytanie, trzecia Oofkonalość, 

Choc rzecz Straciłem przeznaczeniem [rogiem 

W [zystkie trzy razem, ją mi drugim Bo- 

giem. ; 

roa a aa a e Ea E e EESE 
WIERSZE 


Jakóba Jasinskiegoa 


do Przyiaciela Š 


J: my widzieli rozmaite ftany, 
Doznali rożney fortuny odmiany, 

(*) Słowo zagadki umiefzczoney w Tomie 
„Agim. ief Łóżko. ` z 


ana 


"Niech każdy co chce © świecie nam prawi; 
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My nie ciekawi. 
Widziałeś krzefia, ordery, infuty, 
Obfzerńe władze, wyfokie tytuły , 


, 0 


Cóż ieft ta dziwna licznych ftanów różność 2 


Giupftwo i próżność - 

Ja z mey nifkości gdy na ten świat patrzę » 
Wyftawiam fobie, żem jeft na teatrze, 
Każdy przedemną w fwey roli fẹ fawi, 

A mnie tọ bawi» 

'Aðrast po mieście grzmi z wielkim łofkotem , 


_Wypchat fwóy poiazd próżnością i złotem. 
. Swiat czci Adrasta, a my z nafzą cnotą, 


Idziem piechotą. 

Ale natura fłulzna i wfpaniała , 
Za iego złóto nam fpokoyność dała , 
Qn fię z nudności w fwey karecie kręci, 

Gdy my kontenci. 
Niechay fię trofzcze maytek póśrzód toai, 
By mu pomyślny w żagiel dął Fawoniy l 
Niech lamie glowę gofpodarz tzofkliwy 

; O fwoie niwy. 


' My lubo żyiem, iak ipai na świecie, 


Infzym prawidłem rządziemy fię przecie, 
Mnieyfza o herby, wegi, parentele, 
Lepfze wefele. 
Smierć nienżyta w iednakowey parze; 
Równie zabiera kmiotki , lub mocarze ; 


à 


tog 
Czas prędko bieży, a my póki żywi 


Bądźmy fzczęśliwie 


ZOŁW I SLEMĄKE, 
Bayka przez tegoż. 


Załuię was nieboraków , 

£ółw powiedział Jo slimaków 

fak wy u diabła żylecie 

Z tak faba koncha na grzbiecie a 

Patrzcie ino na te zbroi! ' 

Bryki fie ciężkiey nie bole. 

Nieraz leże na pół rogis, 

Koniom podlaże pod nogi, 

Zadne bydle w całym swiecie, 

Skorupy moiey nie zgniecie «` 

W infzuiemy konchy takiey p 

Rzekły ðo żółwia slimaki : 

Kto fte lada kogo boi, 

Mufa iak ty chodzić w zbroi e 

ZRZODŁO I STRUMYK, 
Bayka. 

przez Kazimierza  Glifzczyńfkiego , 
Blifko oð zrzódła płynął strumyk kręty, 
HRóznobarwistym gaiem otoczony , 
Czesto, pienisley- Jpadkiem wody wadety, 
Wiona [wą fila. bywał oburzony « | 


l 


49 


> 105 

Z ogromnym [zumem wznofił grzbiet fwóy hardy, 
Nadbrzeżne drzewa wzrzufzaiąc z korzeniem g 
Pełen dla zrzódła nikczemney pogardy s 
Siebie naypierw/zem bydź mniemał stworzeniem» 
q 4 w ) mULSCI i = 

a mém wezbraniem przyscie wiofny głofze » 
Fobliżfzych równin odwilżam  wnętrznościg 
Życie zdrętwiałym roslinóm przymojzę, 
Twórca- przedziwney iefiem ich piękności» 
(94 iefzczem w zwykłe uiety lest kluby s 
D ilym do fiebie [zmerem Jerca wiodę , 
Przy mnie kochanek święte czyni slubyy 
Albo na nową Jkarzy fie przygodę $ 
Blifkiego dgbu gałeż rozłożysła , 


Brzeg mój okrywa dobroczynnym cieniem g 


(Z niego wsród lata Pasterka korzyfła, 


Kryiąc [we lice przed Jłońca promieniem - 


Swiadck uczuciow, co [wym głofi spiewem . 

Widze na Jarniu iey cialo piefzczone , 

Gay Zefir lekkim igraląc powiewem 

Z ukrytych wdzięków unofi zafłonę . 

Ciebie pozioma krzewina otacza, ; 
 przeyście trudne s 


Błotnisła ziemia, czyni 


'Zdaie fig że cię natura przeznacza, 


Bys - w [mutnim żyło ustroniu odludne« 
Zrzódło fie z pychy rozsmiało strumyka; 
Wiedząc że fwoią wfpierało go mocą: 

Mało mnie, rzeknie, niewdzieczność dotyka 3 
Fak zechcę, życia twego dni fe Jkzócą » 


106 ; 

Wtym nagle fwoie zmieniwjzy kanały 
Winna Jwg wodę obrecito strong, 

W  micyfcu strumienia, tylko Jie zostaly 
Same kamyki, piafki ofufzone. 
Niewðziecznosć boli, chelpliwosć óbraža, 
Nayczesciey w parze z fobą chodzą razem y 
Rzadko niewdzięczny nakoniec uwaza, 
Ze fig słać może strumyka obrazem, 


O Muzyce Starożytnych. 


OSG NAIAN RE ON 


Rox fiẹ z wywodem zrzódła i poa 
ftępów Muzyki, byłaby ogromną przedfię= 
brać pracę, którey przedmiot obchodząc 
małą czytelnikow liczbę, wychodziłby z gra= 
nic dzieła, poświęconego przyiemney zaba- 
wie. Mówiąc zaś o Muzyce iako o kun- 
fzcze , maiącym naywięcey. wpływu na uczu= 
cia nafze, nie można rownie zamilczeć o 
początku i iego poftępie. — Te dwa wzglę- 
ody maiąc przed fobą, ftaralismy fię tem 
przedmiot zawrzeć, ile można, w krótko= 
ści, łącząc pożyteczne z przyiemnem. 
Badać zrzódła Muzyki, byłoby fięgać po- 
czątków famego człowieka, "Ta zdaie fię 


ł 


= , "107 
równie bydź dawna, iak fa iego uczucia. — 
€złowiek, iałfiiżgolwiek był iego początek, 
można twierd 
nim poprzedziły mowy, inim te z czafem 
ukfztałcił rozum, iuż iego ferce miało fwóy 
ięzyk. Brzmienie, iakiem ożnaczał gniew , 
fmutek iradość , iuż go czyniły zrozumia= 
łym, w pośród iemu podobnych iefteftw. = 


Š Spiew ptafząt, fzemt ftrumyków , lofkot 


walącego fię drzewa, i fzelef. liści, lekkim 
wiatru rufzonych powiewem, łechcąc dra- 
żliwe iego zmyfły, wzbudziły w nim żądzę 


naśladowania, ten przymiot, czy fłabość, 


które fą mu bardziey wrodzone , niż inne- 
mu iefteftwu. Fego dzwięku doświadczał on 
wprzódy wfwym własnym głofie, nim go 
wydał za pomocą obcego narzędzia. = 


Oto ieft zrzódlo Muzyki, ktorem przyrodze-=. 


nie było, iz tak powiemy . flownikiem. 
Starożytni chcąc dać każdemu kunfzto- 


wi  świetnieyfzy początek , miłość poczy- 
tali bydż tworczynią Malarftwa ; lecz wy- 


nalazek Muzyki przyznawali Bogóm. (a) Dar 


(a) Mercuri, faconde nepos Atlantis, - 
Qui feros cultus hominum recentum 
Voce formasti cantus, Ó: decoxæ 


More palefire . 


, iż wyobrażenia, dar -w 
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tak przyjemny i użyteczny winien był, ich 
zdaniem, brać początek fwóy w zrzódle, 
 ftofownóm doiego świetności. Jakoz Mue 
zyka ze wfzyftkich kunfztów ma naywiecey 
wpływu na namiętności człówieka; i iey 
dzielnemu głofowi winniśmy  ułagodzenie 
pierwfzych nafzych przodków dzikości. — 
Ona ieft dzibay pociechą famotnych, due 
fzą towarzyftwa, gdzie iey dźwięk czarue 
iący, poiąc. kazdego fłodkim zachwytem, 
zgodność fwoie przelewa w ich ferca. 

Nim powiemy o pierwizych  kształcicien 
lach tego przyiemnego kunfztu, o iego pos 


dziale ftofowanym do uczuciow człowieka, 


o rodzaia muzycznych narzedziów, ich nae 
zwifkach, iw iakich narodach ten kunfz 


był  bardziey : dofkonalonym, nadmieniemy. 


iakie było iego ptzeznaczenie u dawnych, 

Egipt, ta kolebka nanki kunfztów, Mu» 
'zykę w rzędzie taiemnic mieścił lzydy;i Pye 
iagoras od iey zapewne kapłanów powziął 
"tak wyfokie o wartości tego kunfztu mnie= 
manie, że za „powrotem do fwoiey oyczy* 
zny , zrobił go towarzyfzem Filozofii. (b) 
On zalecał fwym uczniom, aby Filozofią bras 


li za przewodniczkę do Muzyki, a Muzykę 


e=- 
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zu 


oc 
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extrahit. 
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za przewodniczkę do Filozofii. — Odwieczny 


Twórca, mawiał on, rzadzi światem podług 


praw harmonii, i wfzy ftko w przyrodzeniu 
nol cechę zgodności i umiaru; — Że złe mo- 
ralne iet fkurkiem pomiefzania towarzy- 
fkiey harmonii, przez uftawy niedobitne, i 
Biexgodne z foba» | : 
Izraelita używał tylko Muzyki na uwiel- 
benie famego Boga; i do iey zapewne 
dzwięku ftofuią fię te fłowa: * Niebo i 
„Ziemia fłuchaycie głofii mólego. y, ` 

recy żnaiąc calą wartość ipozytki Mu- 
żyki, umieli nią wzbudzać heroiczoe czyny. 
Ona fkiadała część ważnieyfzą ich wycho- 


wania, (c) a iey nieumieiętność  ściągała: 


nawet nieiaką pogardę. Wiadomo iż Te- 


* (b) Unde colligere et Pythagoricis muficam 
effe quam hodie philosophiam appellamus. Lam 
pertus Alardus, de veterum Mufsca. Cap. VITE 
(c) Affentior Platoni nihil tam facile in 
animos teneros atque Molles influere quam 
varios. canendi fonos, quorum dici Vix po~ 
tek, quanta vis fit in utramque partem, 
Namque et incitat languentes, et langue fa- 
cis excitatos et tum remittet animos, tum 


Cicero 3e Leg: Lib? IL. 
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mifłoklefowi, nie umieiącemu grać na żada 
nym  inftrumencie, wyrzucano niedoRatek 
wychowania. — Glos liry" Terpandra  poiee 
dnał zawaśnione Spartańczyków umyfły. — 
Solon wdźiękiem pienia złamał wyrok Ateńs 
czyków, zakazniący , pod karą śmierci; 
podniecać do Sałaminy wyprawe., Muzyka, 
podług Homera, uśmierzyła powietrze ni- 
fzczące Greków pod Troia; a prawodaw= 
cy frkedyiscy, za ley pomocą, frogich i i 
okrutnych miefzkańców zamienili w ipokoy- 
nych iłagodnych pafterzy. Poftrzegli ia- 
kie wrazenie na ich czynila dufzy ; fądzie. 
li bydź ich zdolnemi de fzczęścia, RUR 
waż byli czulemi: 

Zważaiąc iakie Muzyka fprawiała kut- 
ki na umyśle ftarożytnych , wnieśćby wy- 
padało , że albo ta z czafem utraciła nieco 
żfwych wdzięków, albo nafze zmyfty ze 
fwoiey czułości. Przyczyna tey odmiany w 
charakterze ieft wieków . Starożytni calą fwo=. 
ią nauką, i famemi nawet zabawami zmierzali 
do udofkonaleń moralnych, my w prawdach 
nayważnieyfzych fzukamy famey tylko zaba- 
wy. U nich kunfzta fzacowne w miarę wpły=- 
wu , iaki miały na dobro fpołeczeńftw , my ich, 
fzacunek mierzymy famemi przyjemnościami. 
mm Nakoniec każda sma oe ma fwóy kres 


` 


ARIE 


w przyrodzeniu, i wfzyftko traci fwą dziel- 


nosé w nadmiarze. Muzyka używana od da- 
wnych iako środek do odniefienia dufzy , lub 
złagodzenia fiogości, ftraciła moc fwoią, za- 
mieniona w pofpolitą zabawę. Tym fposobem 
fame lekarftwo traci fwóy fkutek, gdy ieft 
użyte mimo potrzeby. F ' > 
Muzyka miała dawniey rozmaite drogi do 
ferca ludzkiego, czyli raczey każda namięt- 
ność miała (woią Muzykę, którey fłuchała iak 
zwierzęta Qrfeuszowey liry. Któż niewie na- 
wet, żete zwierzęta Orfeusza; te kamienie i 
drzewa Amfiktyona, były tylko amblemata u=- 
myfłów furowych lub gnuśnych, ktore wdzięk 
muzyki lagodził, albo czywiał. — Tony mu- 
zyczne były mową, którey dawni używali do 
namiętnościów. — Trzeba było wzniecić mę* 
ftwo i odwagę? Muzyka Dorycka użyczała 
fwoiey wfpaniałości i mocy. — Trzeba było 
wzbudzić litość na niefzczęście, i dać iego w 
czuć okropność?. Muzyka Lidyjka użyczała” 
przenikliwych  iżałośnych tonów. — Trzeba 
było rozpieścić zmyfły, i natchnąć w nie ponę- 
tę rofkofżzy?.. dość było uftyfzeć wdzięk lus 
tai foń/kiey. — Trzeba było nakoniec porn- 


| fzyć Bogów, albo przeiąć kogo ich ufzanowa» 


niem?. . .. Frygiu/ka poważnemi odezwała fię 
tony e ER 


YI2 

Przeznaczenie teco kunfztu u ftarożyt= 
nych, tak fię różniło odteraznieylzego, iak 
zaleta dawnych od poźnieyfzych Muzvków. 
Muzyka była niegdyś kunfztem famych Filozo- 
fów , Prawodawców i Poetów ; wieleby to by=: 
ło wyciągać tego po nafzych dzifieyfzych Mu- 
zykach. — Ten kunfzt daleki dzifiay od naśla- 
dowania dawnego, ażeby do każdey namiźt= 
ności mowił iey włafnym ięzykiem, wyftaw= 
ia w powfzechności hiftoryą pom'efzania ięzy= 
ków. ” Muzyka, mówi fławny Tartini, ie 
fztuką pogodzenia dźwięków ; nie pozoftaie 
iey teraz, iak część zmylłowa, pozbawiona, 
zupełnie ducha , którym niegdyś byla ożywio* 
na. Jeżli czyni teraz iakie wrażenia radości i 
żalu , tę fą czcze iniepewne. ,, (0) = 

T wórce dzifieyfzey muzyki podobni fą do 
tych, co chcąc ułożyć fłowo, a nie znaiąc 
liter, wybieraią z nich naywydatnieyfze p 
ifzykuią ie podług kfztałtu raczey, nize» 
li znaczenia. l 


Wczafie kiedy Muzyka Grecka rozłączae 


jąc fẹ z oezyą, chciała oddzielnym bydź 


kunfztem, inie znać innego [edziego nad 
ucho, Anaxylas powiedział o niey w iedney 


(8) Tratt: di Mufca. p. 142 e 145- 
z fwos 


Ta 
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z Íwoich:komedyow, że Muzyka równie iak Li- 


bija nowe corok wydaie fuafzydio .- 


Ciag dalfzy w nastepnym Tomie. 


ZR TRN ÓONNÓNNZ NZ NN 
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Czyn i Odpowiedź w/paniała . 
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| d czafie wezbrania Adygi, woda moft znio= 


| 


fa w Weronie , i iedna iuż tylko zoftała arka= 
da, na którey fie wfpierał mały ieden domek ` 
a w nim cała famila- Poglidano z 
brzegu na tyca niefzczęlnych, pogrążonych 
w rozpaczy, | wyciaęających ręce z prozbą © 
ratunek. Gwałtownosć wezbranych nurtów 
wątliła iuż podRawę arkady. W tey wido- 
czney zgubie, hrabia S.... obiecuie fto ludwi- 
ków temu, coby fie odważył poświęcić na 
pomoc tym niefzczęśliwym » 

Dwojakie każdenemu groziło niebefpieczeń= 
fiwo: albo bydź pochwycony byftrością wo= 
dy, albo zbliżonemu, zoftać przywołanym 
gruzami arkady. Tłum ludzi byt niezliczo= 
ny ale fe nikt nie odważył : na wyrażną 
zgubę. W tey chwili przechodzi wieśniak è 

Zabawy przy i poź: Tom Ll. H 


TrA 

mówią mu iakieieft przedfiewzięcie, i iaka za nie” 
nadgroda ; — wfiada nałódke, doftaię fe za 
pomocą wiofła naśrodek rzeki x * przybywa 
pod kos wifzących prawie kamieni, i czeka 

óki cała familia, oyciec, matka, dzieci i 
ftarce, fpufzczaiąę fię po linie, nie wefzli do 
łódki. — *” Nie lękayc. e fie, mówi im, iefte- 
ście ocaleni. ,, Robi filnie wioflem, zwycie= 
ża gwałtowność nurtów, i przybiia do lądu. 

— Hrabia S... chcę mu oddać przyrzeczoną 
midarcdeć : > Prawda ief, rzecze wieśniak, że 
4, W Pana obietnica rodeos moią odwagę; 
„ale ukontentowanie, jakie teraz cznie z do» 
„pełnionego czynu tak ieft wielkie, iż go 
„, za wlzyftkie nie ufąpi bym bogaćtwa; cdday 
,, WPan ten trzos niefzczęśliwym, których” 
„,ocaliłem życie, aby im było znośnieyfze 
s, po utracie tego co mieli; tym fpofobem 
s» dokończyfz: dzieło, ktore ia zacząłem. s» 

WI aalit Kochanki. 

JPan Bouret , fławny poborca we Francyi, 
złączony wia w fwoiey młodości z fawna 
aktorką Gossena, i nie mając iefzcze innego 
iolu jak nadzieię, dał iey kartę białą z fwo- 
im podpifem, ażeby iey w ten czas użyła, kies, 
dy on zrobi maiątek. Wkrótce zoławiwfzy 
powfzechnym dobr królewfkich dzierżawcą, 
był częfto niefpokoynym a rzeczony blankiet, 
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Panna Gossen odeftała mu go zapifiny w te 
Rowa; ” Przyrzekam kochać Gossene do zgo- 
nu. s; ; 
Wkrótce Pan Bouret sozkochał fie w ko- 
biecie ze dworu, znakomitey urodą, i o* 
świadczył iey, że chce z nią dzielić fwoie 
doftatki, iezliby chciała zoķac iego ko. 
"chanka; ona te żądanie odrzuciła z wynioe 
fłością. Ale w nieiakiem potem czafie , bẹ- 
dąc potrzebną 10000 franków, napifala da 
niego profząc o tę ilość, i wzywaiąc go Ya- 
zem na wieczerzę do fiebie. Bouret iey 6d- 
pifał w tych ftowach: "To czegom. żądał 
od W Pani, było bez ceny; to co mi WPani 
oświadczafz, zbytecznie ie drogie. +» 
Powieść o Benedykcie XIII. Papieżu . 
Benedykt XII. równie furowy mściciel s 
tak i nieprzylaciel iawny przemocy, dowie- 
dziawfzy fię, iż w iedney znakomitey familii, 
chciano dla lofu arfzego fyna poświęcić 
córke , przedfięwzią! fam w ofobie fwoiey u» 
dać fię na mieyfce obrządku, dla odebrania 
ślubów Weftalki. Uyrzał ią przybraną zwy* 
czaynie iak ofiare, którą maią poświęcić . 
Dla zapewnienia fie o iey fktonności, prze 
kładał iey przenikaiącą fwoią wymową, że 
Bóg w podobnym przypadku, wa fercz 
g a 
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bez podziału, że nie przyimnie iak tylka ofiary 
chętnie, i odrzuca każde przywiązanie świa- 
towe. Okazał iey przeslęftwo obok krzywo= 
przyfieftwa, i-zemfte nieba ścigaiącą święto- 
kradców. Nate święte przełożenia , Uyrzae 
no ią pomiefzana, drzącą i i zalaną łzami. — 
Fabrycy , ( było to imie młodzieńca; w któs 
rym fię ona zapamietale kochała) talit fe, w 
tey dobie., po za kratą fchroniony ; twarz iego 
mieniące fie co Chwała , zwiaftowała ftan iega 
dulzy: lekat fie fwoiego tchnienia, aż zeby 
nieftracić naymnievfzego flowa, navmniefze- 
go zusku. tev, co miala tego rozftrzygnąć lofyż 
fztylet wiego ręku, czekał tylko okropnega 
„wyroku, gdzie mary, {matne mialy go wie. 
cznie rozdzielić z przedmiotem i iego płomieni. 
Papież go pofirzegłizy , kazał mu ftanąc przed 
fobą ; bada naypierwiey z łagodnością zalek- 
piona nowicyufzke o ley fklonność do młode: 
go Fabrycego, a  bardzięy iefzce o powody 
podobnego przedfięwzięcia , tak przeciwnega' 
ma pozór teyżefkłonności. Nakoniec po tru- 
dnych wyznaniach, ktore na niey wymógł, 
zdeymuie pierścień Papiefki ze fwego pale 
ca, i daląc go młodzieńcowi, każe by go 
włożył na palec Felicyanny. (imie to była 
mniemaney Weftalki ) To.uczyniwfzy, błos 
golławi uraczyście,'w obliczu pomiefzanych 


s 


TI 
krewnych, związek, o który nalegało przy- 


rodzenie, ale mu fie przeciwiły układy py- 
chy i falfzywe przelądy . Nakoniec, nie o= 
graniczaiąc fwego dziela otworzeniem oczów 
ślepocie, chciał ;efzcze wypełnić czyn godny 
fwoiego urzędu. Oświadczył, iż bierze w 
fwoię opiekię te młode małżeńftwo, które 
wyrwał zrąk rozpaczy i zbrodni. Benedykt 
dowiódł w tym dniu, że Bóftwo mieć może 
fwoich namieśników na ziemi. 
Klątwa rozfddna. 
Papież rzucił był klątewę na Fryderyka Il. 
Cefarza , i rozkazał by i iega wyrok ogłofzony 
był wfzedzie. Prcbóżeć Paryzki wftepuie 
na kazalnie, i zmia k czytania Bulli z obrzę* 
dem zwyczaynym, w teffowa rzecze do przy= 
tomńych: > Wiecie, moi bracia, iż mam ro» 
p zkaz piorunować przeciw Fryderykowi , i 
» rzucić na niego przekleftwa pocifk’, nie, 
;;,znań powodu; —_ wiem tylko „iż między tem 
+, Xieciemli papieżem zafzły niejakie zatargi, 
551 nienbłagana nienawiść. Bóg fam tylka 
„Wie, KEG: Z tych dwóch ma fłufzność : a zas 
„tém całą moig władzą, tak daleko, iak fie 
,„ta rozciągnąć może, wyklinam tego, który: 
„„niefłufzność wyrządził drugiemu, i rozgrzeż 
s fam tego, który ią ponof . ,, 
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Boileau nie udawaiąc powierzchownie nabo- 
żniĥa, nigdy nie uchybiał celnieyfzych ob- 
rządków religii. Znayduiąc fię razu iednega 
na wfi, podczas W'ielkieynocy, u iednego ze 
fwoich przyiacioł, pofzedł na fpowiedź do 
tamteyfzego plebana, który go nie zńał, i 
był miany za człowieka proftego. Przed 
wyfłuchaniem (powiedzi, pyta poetę czem fie 
zwyczaynie bawi: — Robieniem wierfzy, ode 
powie. — Tem gorzey, rzecze fpowiednik e 
-— A jakich wie szy? — Satyr. — Tem iefzcze 
gorzey ; a na kogoż? — Na tych co wierfze 
zle robią. — A to co innego, rzecze pleban , 
mafz rozgrzefzenie . 


W czafie rewolucyi Francuzkiey, mara 
zdań nowotnych łudząc różne fany, tra- 
Gla nawet do zakonney celi. Jeden z do- 
brych tych oyców , przenikniony niezna- 
nym dotąd mu ogniem, rzuca fpokoyną 
uftroń, i bieży pod fztandar krwawego 
Marfa. Widok pola zafłanego trupami; ię= 
ki ranionych , śmierć w pośrod fiarczyftych 
lataiąca wyziewów , ftrwożyły umyfł  miefz 
kańca niegdyś fpokoynych murów, i nie- 
czekając, iak ów Piotr rozkazu mifrza da 
fchowania miecza, fam go rzucił tak latwo p 


* 


>: się 
iak niedawne brewiarz, Pofkończoney wal- 
ce, w ktorey iego bracia okryli fię laura- 


„mi, nafz: dwoifty apoftata przyfzedł dzielić 


owoce ich meftwa. — » Wftydź fie, nie 
mafz ferca, rzecze mu waleczny dowodz= 
ca .,, — Ja go mam, odpowie, ale nie do 


- bom. 


* 
Uczynię zadość ' twoim naleganióm, rze- 
kła iedna młoda ofeba do fwego kóchanka , 
bylebyś „mi to dał+czego niemafz , czego nie 
gdy niemożelz mieć, a co.iednak możefz 
mi dac. — Coż takiego? zapyta kotchanek. — 
Meza, odpowie . 


Oftrzegano W. Kondeu/za , by tyłem nie 
Rat do oltarza, ” Pan Bóg, odpowie, ieft 
iak batalion w czworogranie; wizędzie wi- 
dać iego oblicze . ,, 

3% 

Jedna z płci piękney czytaiąc dzieło pod 
napifem : Megalanihropogćnefe, czyli fpo- 
Jób tworzenia luðzi wielkich i z dowcipem: 
9» Co za niefzczęście, rzecze dla autora, że 
iego oyciec nie znał tey fztuki. 

* 

Jeden z gazeciarzów , lubiący dawać fwo- 

ie zdanie o fztukach teatralnych i rolach 
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ktorów, i to częftokroć na wiare  drugie- 
go; ale raz. o iedney fztuce: umieścił zda 
nie w gazecie (woiey. % Zatrudnienia nafze 5 


,, dnia wcezoraylzego , nie pozwoliły nam 


s, Dydz; na graniu fztuki N.... ale wfzyfcy 
S zapewnialą, że nie naylepiey była przy- 
„lẹta; ta iednak wieść potrzebuie iefzcze 
,, potwierdzenia. , 
* 
Hrabina Dianna, mówiła do Ludwika 
XVI, ” Chciałabym przy fobie mieć geniu- 


fza, dla poradzenia fe go niekiedy w oko- | 


licznościach wątpliwych. ,, Król ieyrze- | 


cze: ”Mafz go UE A nim nie 
ieft fumienie? p ` 
* 

Dowcip i rozum, mawiał P. Pope, fa us 
tworzone iak mąż i żona dla wzaiemney 
fobie pomocy ; 4 równie iak oni fą prawie 
zawfze w niezgodzie. 

ł 


Koniec trzeciego Tomu. 
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